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9 o KO LEJAC H MOJEGO 
U S P R A W N IE N IA  — Ma­
rian  K a i n iski — str. 2.

9  23 TYS. M ŁO DZIEŻY i  CO 
DALEJ? — Jerzy Wotko- 
choń — str. 2.

9  N AJLEPIEJ? Z A LE ŻY  D LA  
KOCJO — str. 3.

9  Ż U R B IN O W IE  — C W i-

! N r  225 (1675) B Warszawa, środa 21 września 1955 r. Cena 20 g r ; śnlewski — str. 4.

W dniu 1S bm. Prezes Rady M in is trów  - ' Józef Cyrankiew icz  
podczas przyjęcia w Urzędzie Rody M in is trów  z- orczoji Cen­
tra lnych  Dożynek udekorował w ysokim i odznaczeniami pań - 
śluzowymi przodujących chłopów. M. in. order ,,Sztandar Pra 
cy“  I I  klasy otrzym ał Józef Lewandowski przewodniczący spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j w  L e jko w i* , pow. Kołobrzeg, (zdjęcie

u góry).
Chłopi z woj. kieleckiego by li w  W arszawskiej Fabryce Mo- 
to ry k li. Popularne W F M -k i podobały im  się niem niej niż Fa­
bryka, n iż je j załoga, (zdjęcie poniżej)

3 0 2 7

Wyczyn
z parowozu

ze temp owe ów
TY 246-71

Przedłużenie układu 
o przyjaźni, współpracy 

i pomocy wzajemnej
m i ę d z y

ZSBB i Finlandii;
ZSRR zrzeka się bazy 

w F orkka la -U dd

MOSKW A. Agencja TASS podaje:
IV dniach od 16 do 20 września przebywał w  Zw iązku 

Radzieckim na zaproszenia przewodniczącego Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR K. J. Woroszylowa prezydent 
Republiki F in land ii J. R. Paa.sikivi. Prezydentowi tow a­
rzyszyli: prem ier F in land ii U. Kekkonen. m in ister obro­
ny E. SUok. m in ister R. Svento, podsekretarz stanu 
w m in isterstw ie spraw zagranicznych R. Seppaelae.

Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
K. J. Woroszylow i prezydent Republiki F in land ii J. K . 
Paasikivi w ym ien ili poglądy w sprawach dotyczących 
stosunków radzlecko-fińskicb i  n iektórych problem ów 
międzynarodowych.

Ze strony radzieckiej w .wy­
mianie poglądów uczestniczyli: 
przewodniczący Rady M in istrów  
7-SRR N. A. Buiganin, członek 
Prezydium Rady Najwyższej

tys. delegatów będzie mogło powiedzieć po p o u i'
— nie ty lko  w idzia łem  Pałac K u ltu ry  ale i  zwiea-u. 

Zdjęciu powyżej, grupa z woj. 0<tar«K«e9<>^ ^

» Fe to  C A F

wczesny siew
•—  dobry p lo n

M in. Pszczółkowski
o jesiennej kompanii siewnej

-je  nadchodzące z ca- 
wskszują. że jesień, 

unia siewna rozw ija 
e zbyt powoli, cho- 
uż najlepszy czas dla 
n in.
Rolnictwa E. Pszczół- 

iwierd-ził, że jest to 
okojący. gdyż minęła 
ia września, a więc 

siewy powinny być 
ieini w całym kraju
je opóźnienie siewu 
?me jest przede ws-zy. 
i. że duża część poi. 
i  mają być siane g a ­
jeni jeszcze zaorana, 
powiedzieć, że np. w 

wach szczecińskim, 
skim f opolskim do 
i a przygotowano: poci 
ozim iny zaledwie 35 

przeznaczonych pod

nie orek powinno nie- 
wszystkieb odpowie- 
za to pracowników, 

cm stw ierdziliśm y.' że 
VI-ów i pracown ków 
lnej nie docenia tej 
ie robi wysiłków  że- 
>od ozim iny ja k  na j- 
Konczyć, I

, Na radach narodowych i
| POM-aeh ciąży odpowiedzial- 
) ność za to. aby zmobilizować 
! do orek wszystkie trak to ry  i 
! jak najpe!n,ej je wykorzystać. 
; Duż.e możliwości przyspieszeń a 
orek daje praca trak torów  na 

| dwie zmiany, toteż trzeba ją 
i wprowadzać wszędzie, gdzie to 
j jest możliwe.
i Mało orek przed siewnych
I wykonane jest w gospodar­
s tw ach  bezkonnych. N a jw yż­
s z y  czas, aby' rady «środowe. 
| aktyw iści i POM-y zajęły -się 
i tą sprawą. Nie wolno dopuścić 
do tego. aby zobowiązani do po- 

| noocy lekceważyli ten obowią- 
\ zek.

Weszliśmy w decydujący o- 
; kres siewów jesiennych, a od 
tego jak ie przeprowadzimy za- 

I leżą w dużym stopniu plony 
przyeziego toku.

Przyrzeczono 
i nie

dotrzymano
R ED A K C JO !

W pow. Pińczów, wo,1. K ie l­
ce, znajduje wioska Pio­
trowice. W pobliżu n ie j. nk. 
$00 m, rozpoczyna sie inna 
wie#, K ija n y . Jest ona zelek­
tryfikow ana. Chłopi Piotrowic  
chcąc ze lektry fikow ać swoje 
gospodarstwa postanowili prze­
ciągnąć lin ię od K ijan . 
tym  celu zw rócili się do 
wiadz powiatowych w P ińc/o  
wie. powiedziano tam im , te  
własnym sumptem muszą za- 
kupić stupy do e le k try fik a c ji, 
a na resztę w ydatków  o trzy ­
m ają kredyty- Slupy zostały 
zakupione i sprowadzone na 
właściwe miejsce. .Niestety, 
prac# e lek try fikacy jne  nie zo­
stały rozpoczęte. Stupy leża I 
gniją iuż trzeci rok.

lak  można narażać chłopów 
. J i .  «traty? -tako syn 

chłopa * P io tro w ic  zająłem
st, T  sprawą i ? * ' * . * '  * £  
rolnicy kup ili ^ P e t r y f ik a c je  
rzeczono >m c u m '. ■
gospodarstw, to obietnicy tej 
trzeba dotrzymać.

K A Z IM IE R Z  B A D ZIO C H  
Piotrowice

I.O d Z (kor. w l.l. Pszsz, p -rSz. 
pszsz — syczy cienkim , struż­
kami pary parowóz TY 246-71 
/, wyróżniającym  go spośród 
Innych parowozów znakiem 
„Z M P “ na przedzie kotła.

Młoda, umorusana załoga, 
wygląda właśnie przez boczne 
okienka lokom otywy, uważnie 
obserwując stojący opodal se­
mafor.

7,1 rhw .lę  maszynista W łady­
sław M ilew ski i Jego pom orn tt 
Kuąeniusz j.a łd o rh  wyruszą w 
podróż na odcinku Tarnnw sk e 

' l -o r '  Karsznice — Bydgoszcz
— Wschód — G dynia, w  podróż 

z ze* prient wagovuw naładow a­
n ym  węglem n łącznym  ciężarze 
3027 ton. (Norm a wynosi -łoił ton. 
T ik ciężkiego poc ągu nic pro- 
wadził Jeszcze U A -n  maszynista 
w k ra ju . T rze b * m ięf na to me 
tyle pewną (lo r odwagi _  „noć 
i ' to 'est potrzebne, j iP dobra 
znajomość zawodu t doskonale 
przygotowaną m arzynę. A wszy­
stko to m ieli chłopcy z parowozu 
T T  JtS-U.

Wreszcie ,.tapa“  semafora
unos: s:ę w górę i... — Droga 
wolna —• krzyczy pomocnik ma­
szynisty. Ruszamy...

Pożegnalny gwizdek i zespól 
ł4 wagonów, z których 41 m.e- 
ści po k ilkadziesiąt ton węgla.
opuszcza T a rnow ską  G ón-. ,Po
niedługim  czasie cały -skład 
w ystuku je  ju ż  na złączeniach 
szyn — szybkość około 50 k ilo ­
metrów na godżińę.

Cel — stacja kolejowe K arsz­
nice — a potem Bydgoszcz — 
Wschód i G dyn ia. Komuś kto nie 
zna spraw- ko le jn ic tw a wydawać  
się może. iż ilość 4* wagonów- 
to fraszka, a transport m> W" .e l­
k i. Przypom inam y: chłopcy za­
bra li na le j „m a łe j“  ilości wago­
nów- :>o:i7 ton węgla. Przydzielono 
im specjalne wagony — giganty, 
ponieważ zastosowanie .ty tyto 
transporcie wagonów norm al­
nych. znanych nam wszystkim, 
m e pozwoliłoby na zmieszczenie 
pociągu „w  stacji1-. Jak m ówią  
kole jarze , gdyż ilość ich przekra­
czałaby b. poważnie Tś wagonów 
t j. ty le  ile mieszczą nasze sta­
cyjne tory.

Gdzieś ped Kaletam i maszy­
nista M ilew ski uśmiechnął s.ę 
kącikiem  ust do pomocnika 
Wałdocha. Napięcie zaczęło u- 
stępowac miejsca zwykłemu 
spokojowi.

— Jak dotąd — wszystko gra 
— nie, Władek? — zapytał pa­
lacz.

A le kiedy znaleźli się ^ a~ 
letam j dostali przed wzniesie­
niem specjalny znak tarczą —- 
zwolnić bieg. Jechali więc ty l­
ko z szybkością 20 kilom etrów 
na godzinę, gdyż prowadzono 
tam roboty torowe. Maszyna 
zdawała egzamin sprawności 
technicznej. Stękała, bo „w c i­
ska li“  parę w tłok i i szła na­
przód — wyszła z tej opresji 
zwycięsko. Dmg:e takie wznie­
sienie m ie li między Bręczycą a 
K łobudzkiem — i tu również 
musieli zwolnić bieg do 15 k i­
lometrów na godzinę. Ale dal: 
radę — oni i maszyna.

Od czasu wyjazdu z Tarnow­
skich Gór m inęło już 220 m i­
nut. Pociąg nr 49191 tj. pociąg 
prowadzony przez naszych 
ZMP-owców zbliża się już do 
macierzystej stacji w Karszni­
cach. O godzinie 10.50 wtoczył 
się na stację. Młodzi maszy­
niści sp raw ili wszystkim milą. 
naprawdę nieoczekiwaną nie-' 
spodziankę. Przyjazd ich zgod­
nie z planem wiriien by! na­
stąpić o, godzinie 11.10, ale prze-

cież liczono się z tym. 
..pierwszy raz mogą trochę 'na­
walić“ . Spodziewano się ich 
więc gdzieś o godzinie U 20 

M ilewski wszystkie opóźnie­
nia na wzniesieniach nadrobi) 
szybszą jazdą na lep« ei dro­
dze. Wiele pomogli mu koleja­
rze. którzy na całym  odcinku 
od Tarnowskich Gór do Karsz­
nic dawali „zieloną drogę".

O godzinie 11 30 M ilewski 
, przekazał iuż parowóz, zm.ano- ' 
j w emu — iednemu z najlepszych 1 
I młodych maszynistów w DOKP 

Lód z — Henryków I Waszczu­
kowi ora-- jego pomocnikowi 
Józefowi Makarze. Waszczuk 
nacisnął dźwjgr.ię. pożegnał 
wszystkich spojrzeniem i ruszył 
dalej, w ieszcze trudniejszą 
drogę od poprzednika. Nowa 
zmiana ? a prowadź In ciężki po­
ciąg aż za Bydgosz.cz, — na 
wzniesienie w M aksym iliano­
wie.

7 a przykładem zetempowców 
i. Karsznic w dalszą drogę po­
ciąg pc-prowadz.li towarzysze z. 
DOKP Gdańsk.

O wafcnoścl w yerynu młodych 
łódzkich maszynistów niech mó­
wi następujący taks. O d \b y  przy  

do zabrania z Tarnow skich  
Gór 11.5 «9 ton w?? U  młodzi 
maszyniści ?. parowozu T T  24fi-7J 
pojechaliby po nieao do T a r ­
nowskich Gór nie płeć razy, tak 
ja k  określa norm a, a ty lko  czte­
ry razy. Czyli. *<> z likw ido w a li­
by jeden kosztowny przewóz na 
dość długiej trasie.

M IC H A Ł  CEZAK

ZSRR N. S Chruszczów, p ie rw ­
szy zastępca przewodniczącego 
Rady M in is trów  ZSRR i m in i­
ster spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mółotow, pierwszy za­
stępca przewodniczącego Rady 
M in istrów  ZSRR M. G. P ie rw u- 
chin.-

Ze stroni- Republiki F in land ii 
w wymianie poglądów bra li u- 
dział: premier U. Kekkonen, 
m in is ter obrony E. Skog. m in i­
ster R. Svento. podsekretarz 
stanu w m in isterstw ie spraw 
zagranicznych Seppaelae.

Rr>zm<. wy odbywały się w  
duchu szczerego zaufania, ser­
deczności i wzajemnego zrozu­
mienia oraz były przepojone 
dążeniem obu stron do dalszego 
zaceśnienia istniejących przy­
jaznych stosunków między F in ­
landią a Zw iązkiem  Radziec­
kim . opartych na równoupraw­
nieniu, nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne, wzajemnym po­
szanowaniu suwerenności pań-

(Dokończenie na s tr. 3 )
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„ Prędko pędzi 
pociąg nasz 5?

Niem al codziennie z ram ­
py prze ładunkow ej p ie rw ­
szej w  Polsce hu ty a lu  - 
m in tym  w  Skaw inie o d ­
chodzą transporty  tępo cen­
nego, dotychczas nie w y ­
twarzanego w  k ra ju  m eta­
lu. Jednocześnie szybko 
postępuje budowa dalszych 

obiektów huty.
Na zdjęciu: fragm ent dzia­

łu  elekro lizerni.

Foto C A F

w hucie

im .  Lenina
19 bm. w  godzinach przedpo­

łudn iow ych popłynęła pierwsza 
stal z IV  pieca m artenowskie- 
go w kombinacie im. Lenina. 
Dał je  180-tonowy piec stały. 
(Poprzednie piece m artenow - 
skie są przechylne).

Nowy piec ja k  i  poprzedn ie ,. 
wybudowany został w  oparciu
0 pomoc Zw iązku Radzieckiego. 
Ca łkow ite  wyposażenie pieca
1 wszystkie urządzenia pomoc­
nicze są dziełem rąk  setek ro ­
botników', techników i inżynie­
rów  z radzieckich, zakładów  
przemysłowych.

Mou;» . M.Suiletłou; 
Prtikład L, Lamin

W  Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni

T. Chrenntkou;
Polsko-Radzieckiej

wŷ t-ch«c tMo-ftkiuy cxa* - * c« ^4 70 tys. uczestników 
na odczytach

• jo • my to • u>a-r*y - Um - lf ki

Wtthod -  P» - mUrno AO » C$ »

<łni% M l« pr^y-ji-ciół tuko^o -*-u • *mi«ch tdo-b« im.

Humor szwajcarski

Dalsze dwa pow iaty: Olesno 
i Opole w woj. opolskim prze­
kroczyły 90 proc. planu dostaw 
zboża dla państwa.

Liczba pow iatów zwolnionych 
od m iarek i odsypów wzrosła 
do 49.

tuidrz, prtjć fa  p\ - d l i  pa -  eifg nąw

Już wyjechać z Moskwy czas, 
rl!uąa droga czeka nas.
Podróż sprzyja przyjaźni, 
nieznajomy towarzyszu, w itam  was.

Daleki Wschód — pociąg mknie 
noce i dnie.
Masz. przyjació ł w  koto — uśmiech zdobi im 'tw a rz ; 
prędko pędzi pociąg nasz.

Uścisk dłoni, śm iały wzrok 
rozpraszają smutku mrok.
K iedy razem jesteśmy,
sto tysięcy k ilom etrów  —■ jeden krok.

Daleki Wschód...
Nad zielenią naszych pól 
i nad tajgą w blasku gwiazd 
huczy wicher zwycięstwa, 
owiewając domy naszych wsi i  miast.

Daleki Wschód—

~~ Jeszcze trochę za wcześnie, m ój kochanyl

RZ1ESZÓW' (kor. w i.) Ostatnio
w  w o j. rzesr.owskim gościła dn- 
ja rka  z kołchozu im. S talina 
obwodu zaporożskiego M. I.S a r- 
dak i k ie row n ik wydziału o - 
św iaty — Maksymienko.

Goście radzieccy uczestniczy­
li w  w ie lu  serdecznych spotka­
niach, m. in. w Liceum Peda­
gogicznym w Rzeszowie oraz w 
spółdzielni produkcyjne j w Za- 
czerniu, pow. rzeszowski. Po 
zwiedzeniu spółdzielni dojarka 
Sardak podzielili? się z człon­
kami spółdzielni swoimi do­
świadczeniami w hodow li by­
dła.

W ielką popularnością cieszą 
się w Rzeszowskiem odczyty o 
osiągnięciach, życiu i pracy na­
rodu radzieckiego. Dotychczas 
wygłoszono ponad 1.020 odczy­
tów’. których wysłuchało około 
70.000 osób. T. P.

Festyn przyjaźni
w Brodnicy

Fonad 4 tys. osób zgroma­
dzi) festyn przyjaźn i w B rodn i­
cy w woj. bydgoskim. Na w ie l­
k ie j polanie, położonej u . stóp 
baszty zamkowej z X I I I  w ie k u  
oraz nad brzegami Drwęcy, 
przez cały dzień występowały 
w ie jsk ie  zespoły artystyczne, 
przybyłe do Brodnicy z wdelu 
spółdzielni p rodukcy jnych  i 
PGR-ów tego powńatu.

Dużym powodzeniem cieszył 
się kiermasz książek,, na k tó ­

rym  sprzedano k ilkaset książek; 
pisarzy polskich i  radzieckich.

Wieczorem uczestnicy festy­
nu p rzy jąźn i w z ię li udzia ł w  
zabawie ludowej. Odbyła się ona 
w  bogato ilum inow anym  pa rku, 
w'śród pawilonów’ w ystaw y ro l­
niczej.

■RJWt
w ij ś% t i f  ^
f i l w  l i  w  •

' &  Ü i \  'S&P ^ 3 b W
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BELG R AD. W  ponie­
działek, w  drugim  dniu 
międzynarodowych zawo­
dów lekkoatletycznych w  
Belgradzie pobito dwa da l­
sze rekordy św iata: K riw o - 
nosow uzyskaj w  miocie 
64,52. popraw ia jąc swój 
rekord ustanow iony w 
Warszawie podczas IJ 
M ISM  o 19 cm, a O tka- 
lenko przebiegła 800 m w’ 
2.06,4. a w ięc o 0,2 sek. le­
p ie j od własnego rekord« 
świata.



D dawna obserwo- ! zanie. W niosek dożyłem  dnia ! zwłocznie zastosować. Byłem części urządzenia. P ro to typ
został wreszcie w ykonany. Po 
uruchom ieniu go upad ły ostat-

wałern. w h a ii i 2 września 1953 r. czyli rów - . zadowolony, robotnicy cieszyli
montażowej w y- no dwa lata tem u. j się, że ich praca stanie się
działu W -2 zanied- Zaprojektowane przeze mnie : ła tw iejsza i bardziej wydajna. 1 nie sprzeciwy, 
bane technicznie ; urządzenie jest bardzo proste, j Już po paru miesiącach d o  | K ie row n ic tw o ZISPO  um ie-
stanowisko b ry g a -> Składa się ono z metalowej. [ strzegłem.' że zastosowanie j ściło wykonanie tego urządzę

dy  w yg ina jącej ru ry  parowozo-1 p ły ty , u spodu k tó re j zain- 
we. Jak wiadomo, w  celu w y - I stalowany jest p isto le t pneu- 
gięcia ru ry  m etalow ej w  ko-1 matyczny. Na te j podstawie 
lano, należy ją  uprzednio na- j ustaw ia się od razu k ilk a  rur. 
pe łn ić dokładnie piaskiem, j

urządzenia zaczyna się odwle-1 nia w  planie na I I I  kw a rta ł 
kać. Argum entacja? — „B iu ro  i 1954 . roku. Została nawet w y- 
konstrukcyjne nie jest w sta-1 konana dokum entacja. Potem: 
nie...“ . Gdzieniegdzie da ły się i ..nie była w stanie...“  techno-

botn ików . Przy zastosowaniu 
urządzenia — dwóch ludzi 
może w  ciągu 5 m in u t w y ­
pełnić 4 ru ry  i to znacznie le­
p ie j ub itym  piaskiem.

„U cho ig ie lne“  naszego k ie ­
row n ic tw a technicznego — 
ja k  to ktoś dowcipnie nazwał 
— przez które powoli przesą­
czają się w n iosk i do produk-

n iyś łde  o skutkach zw lekania, 
niedbalstwa i niefrasobliwości. 
Spróbujcie odpowiedzieć na 
pytanie, czy takie  „za ła tw ia ­
nie“  spraw zachęca rac jona li­
zatorów do dalszej pracy?

Ja odpowiadam na to  py­
tanie przecząco.

Marian Katulski
techn ik  Z a k ł. im . S ta lina  w  Poznaniu

Jak to odbywa się u nas?
W yobraźcie sobie ru rę  usta­

w ioną pionowo, a nad nią 
p rym ityw ne  rusztowanie. M a ł­
p ie j iście zręczności trzeba, 
aby po różnych sprzętach w a r­
sztatu dostać się do żelaznej 
d ra b in k i i po n ie j wdrapać się 
na rusztowanie. Tę akrobację 
muszą w ykonyw ać dw a j ro­
botnicy, aby z te j dopiero w y ­
sokości wciągać na lince (na­
w e t bez p rym ityw nego  bloku) 
w iaderka z piaskiem , skąd le ­
jem  sypią go do ru ry . Na dole 
zaś dwóch następnych robot­
n ików  uzbrojonych w  prę ty i
m io tK i w a li w  rurę , aż grzm i, zaprojektowałem  zbiorn ik , do 
aoy piasek s,ę ubił. ! ¡którego piasek będzie wędro-

Od dawna kom b inow a łem : w a ł w indą. Z tego zbiorn ika 
ja k  zmechanizować tę opera- będzie on się w ysypyw ał me- 
cję. Zaglądałem do lite ra tu ry  ehanicznie do rur. 
fa c h o w ij. zapoznałem się z i Wszystkie kompetentne czyn- 
w ie lom a pomysłami rac jona li- j n ik i zbadały m ój pro jekt. 
Zatorskim i w  te j dziedzinie, j Ostatecznie (nie obyło się przy 
k tó re  nie zdały egzaminu — i tym  bez targów) uznano go za

0  kolejach mojego usprawnienia
osadzając ich górne końce na j poza tym  zauważyć nowe po- 
uch wygach, a dolne mocując | wątp iewania w wartość urzą- 
do p łyty. Nad tym  w szystkim  | dzenia.

Ażeby nie przeciągać zbyt-
lio  teoretycznych dyskusji 
sam podjąłem się budowy pro­
totypu. N ie ła tw o  to poszło. 
K ie row n ic tw o techniczne me 
okazało dostatecznej pomocy. 
Pracowałem przeważnie sam. 
Pomagali m i z w łasnej inicja-

, tyw y  koledzy. Po ukończeniu 
i  w  końcu znalazłem rozw ią- pożyteczny, postanawiając .nie- i pracy w yko na li oni potrzebne

logia, więc zaplanowano po­
w tó rn ie  na I I  kw a rta ł 1955.

Rzeczywistość w ZISPO jest 
nadal wciąż różna od planu 
postępu technicznego. U rzą­
dzenia tego nie ma do dziś. a 
robotnicy nadal up raw ia ją  
opisaną akrobację. T r iu m f 
świec; m łotek i w iadro.

Rachunek za opieszałość 
jest prosty. Na w ypełn ienie 
jednej ru r} ' piaskiem  potrzeba 
15 m in u t ciężkiej pracy 4 ro-

N iedawno temu opisywaliśm y 
j perypetie robo tn ika  w yna- 
1 lazcy, tow . Zająca. W  przed­
ostatn im  numerze naszej 
gazety przypom nie liśm y o 
b iurokra tycznym  za ła tw ian iu  
w n iosków  racjona liza torsk ich  
tow . W achowskiego w  Z jedno­
czonych Zakładach Rowero - 
wych w  Bydgoszczy.

W łaściwe m iejsce dla  w n lo - 
\ sków  rac jonalizatorsk ich i  w y*
| na iazków  to hale p rodukcy j- 

c ji, jest m oim  zdaniem, powo- i ne. Sygnalizujc ie nam o tych, 
dem nierównom iernego poste- . . ,  . . .
pu technicznego w  naszych za- ; k tó re  „nab ie ra ją  mocy urzędó- 
kładach. W trakc ie  przygoto- i w e j“  w  b iurkach dyrekc ji, cen-
wań do konferencji pa rty jno - 
ekonomicznej załoga zgłosiła 
k ilkaset wniosków, z których 
do dziś 465 nie zdążyło się je ­
szcze doczekać rozpatrzenia i 
zastosowania.

Pomyślcie: ile serca i pracy 
w łoży li ludzie w  te uspraw­
nienia. I z d rug ie j strony po-

tra inych  zarządów, m in i - 
sterstw.

Publiczne napiętnowanie w  
gazecie b iu ro k ra tów  i  in te r­
wencje redakc ji spowodują 
szybsze za ła tw ian ie  wniosków.

Czekamy na lis ty .
RED.

Vtpkutnfemy
o  m im m a w  i

Przed trz e m a ' tygod n iam i p u b liku ją «  lis t IBmils GarczyńskieS0 
T- Częstochowy rozpoczęliśm y dyskusje o sprawach sum ienia i ucz­
ciwości. Rozszerzeniem  dyskusji b y ły  zamieszczane ko le jn o  arty  
k u ły  „C ena w y b o ru “ T . K o łodzie jczyka, „ N ie  przechodził1 ohojęt 
nic obok z ła“  T . fcochowskiego, „S p raw a  bolesna" A . R yb ickie j 
C zyte ln icy  nasi odpow iedzie li na poruszone w dyskusii kwestie 
szeregiem listów . Są wśród nich lis ty , i  k tó ry m i można się **» •  
dzió, i tak ie , z k tó ry m i trzeba podjąć dyskusję. A  dyskusja 
m ożliw a  jest ty lk o  w tedy , gdy je j  uczestn icy szczerze w ypo w ied**  
swoje zdanie.

Dziś p u b lik u je m y  dalsze w ypow iedzi. O czeku jem y, te  dyskusja
zatoczy szersze k ręg i, obejm ie  w ie le  dziedzin naszego ty c ia , po­
może nam le p ie j zrozum ieć ty c i*  1 le p ie j ty ć  Czekam y pa 
Wasze listy .

23 ty s. m łodzieży  
co dalej?

S ięgn ijm y do cy fr:
W  państwowych ośrodkach 

maszynowych pracuje ponad 
23 tysiące młodzieży, z czego 
14 tys. chłopców i dziewcząt na-

O tym warto 
wiedzieć...

leży do ZMP. W arto dodać, że 
młodzież zajm uje często k ie ­
rownicze stanowiska.

Podane powyżej c y fry  mó- 
! tvią o w ie lk ich  możliwościach 

dobrej pracy ZM P — często 
I niestety n iewykorzystanych. Dzia 
! łanie bowiem kół ZM P-owskich 
j w PGM-ach nie stanowi n a j­

bardziej jasnej k a rty  w  h is to­
r i i , Zw iązku.

Pow ołajm y się na p rzyk ła ­
dy

Nowoczesny

członków organizacji. Przycho­
dzi np. do ŹM P młody, zapa­
lony chłopak czy dziewczyna, 
chciałby góry przewracać. Po­
lem zapał gaśnie. Na zebra­
niach siedzi cicho w  kącie i w  
m iarę up ływ u  czasu staje się 
dla ZM P coraz bardziej obo­

ję tn y .
S łom iany zapal7 -
Nie za w.-, ze. W wypadkach ta ­

kiego „odaktyw n iem a“  warto 
przyjrzeć >.ę zadaniom, jak ie  
obra ło  sobie kolo. Czy ab}- nieN iew ielka odległość dzieli

.Zarząd Pow ia towy w Środzie I 7-t»’ t przylizane i skromne? Bo 
od mającego siedzibę w  ty m , młodzież tego n:e lubi — chce 

.inOSt zwodzony * ¡m ieście POM-u. N iestety i *a natom iast takich zadań, żeby | 
• kilkusetm etrowa odległość jest

W e francuskim  mieście portow ym  trudną do pokonania ,.przesz- 
— Brest znajduje  się oryginalny i kodą“  dla pracow ników  ZP

miasta ponad 'te T m  I W prawdzie o PGM-ie po tra fią  «'«■„zwodzony*ie la zn y  most
o ,li  bric-ę................... r ......................
fio rd em . N ie jest to jakaś budo | oni ogólnie w ie le powiedzieć, 
w ia  zabytkow a. Mo«t_ ton został Ale wystarczy ty iito  zajść przy­

padkiem do PGM u. by dowie

aż dech zaparło. A w ie lk ie  
zm iany i przedsięwzięcia ro ­
dzą w łaśnie taki zapał i ener-

zbudow any ju t  po w ojnie, na m ie j­
sce zniszczonego przez faszystów 
w 1944 r. dzieć . się. że współzawodnictwo 

organizowane przez ZW ZM P 
w  Poznaniu pozostało na papie 
rze, a traktorzyści albo nic o 
nim  nie wiedzą, albo nie mają 
ka rt uczestnictwa Zetempowcy 
agronomowie i traktorzyści z re- 
fjury zbyw ają swoją pracę, nie 
interesując -się p-madto troska­
mi i radościami spółdzielców.

Dowodów na to — ,m nie j lub 
bardzie j drastycznych można by 
w yliczyć w ic ie  Nie chodzi je d ­
nak o sporządzanie rejestru 
faktów .

Zastanówmy się nad tym
skąd bierze się w w ie lu  za

i rządach pow iatowych ZM P lek
cewazący stosunek do spraw

i POM-owskich. dlaczego słuszna
! zasada osobistej odpowiedział
| nośc: przewodniczącego ZP za
| pracę organ izacji tv państwo
i wych ośrodkach maszynowych

jest z reguły fikc ją .
W ydaje się. iż żenująca w

\ w ie lu  zarządach pow iatowych
; nieznajomość prob lem atyk i pra-
i cy w  POM ach w yn ika  z nie
'■ doceniania ro li ośrodków ma

Hki0/ ' str,ali.c31 mostu I 2as,osow?,: szynowych w budowie nowego t»o aosć ciekaw e rozw iązanie. V\ J
norm a: nym położeniu most zna j- ż y c ia  na  WSI 1 /  n ie z d a w  a n is
du.}4 się na wysokości 223 m on sobie  s p r a w y  z w p ły w u ,  ja k i
pow .erzchnl wody, co pozwala nu \x.'v\A-i^Y*£ić r io h rp  Ica I u
przepływ anie pod nim  statków  a ° D re KOi3
średniej w ielkości. Aby przepuścić i ZM P W POM ach na organi- 
w id ik ie  okrę ty  oceaniczne. część I zację i młodzież w okolicznych
gó?ęWT ^ r 4„ \  % Ł r iepo°^a,oW : gromadach W praw dzie w ie lu 
gdy zachodzi tego potrzeba, most ! spobróo ak tyw is tów  organizacji 
może być złożony na dwóch znaj w yróżn iło  się w pracy nad bu- 
dujących się stałe pod nim  bar- j  dmvą spółdzielczości. Są wśród

N’a podniesienie 50-tonowej nad- nich także 1 aktyw iśc i Z POM- 
wodne] częici mostu na wysokość ów. Nie skupiono jednak do tej 
—S m lub Jego opuszczenie po- r u le t o  ir lm lr ip J o e -p ifo  olr-
trzeba zaledwie t ,5 m inu ty  P ‘ dC- Łdłei x , .  ° V Z1 e go  aK: tyw u  w POM-ach nie mówiąc

już o kołach ZMP.
I Zetem powcy: agronomowie,

traktorzyści, zootechnicy z 
POM-ów nie o trzym u ją  pod­
czas pracy w  spółdzielń,! zadań 
organizacyjnych, a już  praw ie 
n igdy nie zmierza się do po­
wiązania pracy kó ł w  POM- 
ach z pracą organ izacji zetem- 
powskie j w  spółdzielniach pro­
dukcyjnych i wsiach.

W ydaje się. że tu w łaśnie 
mą swoje źródło obojętny s to ­
sunek w ie lu  zetempowców —

Taką w ie lką  sprawą jest 
spółdzielczość produkcyjna 
mechanizacja i podniesienie 
poziomu ro ln ic tw a . Temu. ce­
low i stuż.ą kadry agrotech­
niczne. ludzie i maszyny. I 
l^oto ZM P w POM-le pow in­
no żyć przede wszystkim  tą 
sprawą, jak  pracują spó łdzie l­
nie produkcyjne, o ile dzięki 
dobrej pracy POM-ów wzrasta 
wydajność naszych pól i zw ię­
ksza się hodowla: ja k  szybko 
rosną nowe spółdzielnie. Pod­
porządkowane <-ą przeć,eż temu 
celowi wszystkie prowadzono 
przez POM kampanie, cała je 
go praca.

W ydaje sie. że r> tvch spra­
wach w a rto  porozmawiać w  
kołach ZM P w POM ach

JERZY W OŁKOCHO Ń

Przeciw
w

bezmyślności 
wyborze

kie runku  studiów

O
Polonez z okresu Księstwa  
W arszawskiego w  w ykona­
n iu  Polskiego Zespołu Tań­
ca, k tó ry  n iedawno debiu­

tow a ł w  Warszawie.

Foto C A F

Deklamacja —
c zy

«/

szczerość?
ZAC ZN Ę od przyk ładu, 

by lep ie j pokazać, o co 
m i chodzi. Do liceum , 

w  k tó rym  pracuję ja ko  o r­
ganizator ZM P, zwraca się 
z prośbą o umieszczenie w  
Domu Dziecka 14-letn ia 
dziewczynka, p rzy ję ta  n ie­
dawno do pierwsze j klasy. 
W  podaniu, po wstępnej, 
ogólnie p rzy ję te j treści, na­
wiasem m ów iąc ukraszonej 
b łędam i, dodaje: „M am  nau­
kow y św iatopogląd, żadnych  
bogów  i re l ig i i n ie  wyznaję. 
Do kościoła n ie  chodziłam “ .

W edług n ie j m ia ł to być 
na jbardz ie j p rzekonyw ający 
— w  oczach tego dziecka /decy­
dujący —  argum ent, k tó ryby  
zapew nił przyjęcie do Domu 
Dziecka. A le  skąd to się
wzięło? K to  nauczył to dziec­
ko. k tó re  ja k  się później oka­
zało, n ie  ma zielonego po ję­
cia, co rozum ieć przez ten 
„naukow y światp: 
w  ten sposób pisać1

K ie dy  i  ja k  zrodziło  się 
w  tym  dziecku fałszywe 
m niem anie o rzekom ym  fa ­
w oryzow aniu  tych . k tó rzy  
afiszu ją  się naukow ym  św ia­
topoglądem? Zresztą tak  pa­
trzy  jeszcze n iek iedy na te 
sprawy nasz aktyvr zeiem - 
powski. Jeden z in s tru k to ­
rów  ZP b v ł zdania: „Z  te j 
M arysi (takie  je s t- im ię  dziew ­
czynki, która  wniosła podanie), 
bedziecie m ieć pociechę, bo 
wiecie u n ie j ze św iatopoglą­
dem dobrze, ttrzeba je j po­
móc“ . Pomóc? Tak, trzeba. 
Pomogliśmy: M arys ia  dostała 
się do szkoły, do Domu Dziec­
ka, zaopiekowało się n ią  
szkolne kolo 
ale dlatego, 
i  dzieckiem wym agającym  
wszechstronnej op ieki mate­
r ia ln e j i wychowawczej, a nie 
dlatego, że w  je j podaniu w i­
dn ia ł dopisek, że „żadnych 
bogów nie wyznaje I do ko­
ścioła nie chodzi“ . Pom ogli­
śmy dlatego, że w  k ra ju  na­
szym opiekujem y się m łodzie­
żą nic pyta jąc o legitym ację 
światopoglądową i  nie d late­
go. że d la  je j „św iatopoglądu 
naukowego“  by ł peien uzna­
nia in s tru k to r ZP.

W arto  się szerzej rozejrzeć, 
czy w  naszym otoczeniu nie 
ma przykładów  ta k ie j „pracy 
św iatopoglądowej“ . Je j w yko -

początkowo nieszczerej, a P°“ 
tem ob łudnej postawy.

I  jeszcze jedna sprawa. Ko“ 
Iedzy zabierający głos w  dy­
skusji m ó w ili o ludziach, któ­
rzy  m ają dw a oblicza i, do­
szukując się przyczyn, pod­
kreś la li, że w inna jest przede 
w szystk im  szkoła i organi­
zacja. Tak, tó prawda. A le  nie 
dopow iedzie li jedne j, według 
mnie, decydującej rzeczy. Od­
dz ia ływ an ie  szkoły i  organi­
zacji w yda owoce ty lk o  w te­
dy, gdy będzie poparte osobi­
stym  przykładem  i  odw ag i 
każdego z nas. W iem, że nie­
ła tw a jest w a lka  z zaskoru­
p ia łym i naw ykam i i  przesą­
dami. W alka ta toczy się W 
łon ie  każdej p raw ie  rodziny» 
I  dlatego duża liczba m ło­
dych stara się znaleźć jakąś 
drogę kom prom isu, męczy się 
w ewnętrznie , ok łam u je  siebie 
i  otoczenie, byle ty lk o  nie za­
k łóc ić  „św iętego spokoju“ ) 
T ak  powoli rosną zastępy lu ­
dzi o „dw óch obliczach“ . Po­
trzeba narn w ięcej w y trw a ło ­
ści i szczerości. Trzeba się 

iai.ppogląd“  —  .zdobyć na o tw a rte  w ypow ie- 
' sa<>̂  danie swoich poglądów i prze­

konań, choćby to  m ia ło  ko­
sztować nas w iele. Będzie to 
korzystniejsze dla nas samych 
i  d la  społeczeństwa.

N aukow y światopogląd na 
nas z nieba nie spłynie. Lu­
dzie ty lk o  w tedy nauczą się 
szanować nasze poglądy, gdy 
potw ierdzać je  będziemy na­
szym codziennym postępowa­
niem.

A L IC J A  IS K IE R K O
O rganizato r Z M P  

G r o d z ić  M az.

skowalo słę n ią  rap .

t r;x°'SU *'* czystym 
sumieniem?”
O BSERW UJĘ na jam ach 

naszej gazety dysknsję 
o sttn iidniu i  uczciwo­

ści. Chcia łbym  dorzucić do 
n ie j jeszcze jedną sprawę. K ie ­
dyś kolega m ój, ak tyw is ta , 
zw ró c ił się do m nie z py ta ­
niem  czy może wziąć ślub ko­
ścielny. Sam b y ł niew ierzący, 
ale jego ukochana nie chciała 
odstąpić od ślubu w  kościele.

Józka i  w yb raną znałem 
dość dobrze. Oboje bardzo 
sum ienni, uczc iw i ludzie. A lu  
w iedziałem , że je ś li n ie  bę- 

rzenienie byłoby ważnym  k ro - dzie ślubu kościelnego, rodz i-
kiem  w  walce o szczerość i 
zaufanie przeciw  wyuczonym 
deklam acjom  ideologicznym, 
za k tó ry m i często k ry je  się 
pustka i... nonsens. W  konse­
kw enc ji doprowadza to do 
w ytw arzan ia wśród m łodzieży

Opr. S.

Technika 
na usługach 

gospodyń 
domowych

Prasa radziecka podaje duto  c ie­
kaw y ch  in fo rm ac ji o wypuszczo­
nych  w ostatnich latach na rynek  
w yrobach przem ysłowych, m a ją ­
cych na celu ułatw ienie pracy go 
spodyń domowych. Przede wszyst
k im  zasługuje na uw agę:’ „bezpie- pracow n ików  P O M -ów  do trosk 
czne żelazko elektryczne“ . Dotych- i radości spółdzielców, 
czas używane w ZSRR elektryczne . . .  , , .
żelazka do prasowania groziły  zbył Niektórzy towarzysze z za- 
s iln ym  nagrzaniem  1 spaleniem o- rządów* wojew ódzkich i nie tv l 
dzieży. D latego też należało w yła - kc, „ 7 - j r  ->,= t-c n io ćz .
czać je  przy  prasowaniu na pewien KO ? ^  u w a z a ’ą ‘ ze ^ ? n .!ecz  
czas d la  ochłodzenia i znów w łą - , nT Jest s ia t wiceprzewodmczą 
**»*• 1 cego zarządu? powiatowego do

Przed dwom a la ty  K onstruktorzy ąnraw P O l t r ń w  Etat ton iest 
radzieccy opracowali nowy ty p  ze- p  ® ^  °  Ł ?a t  ’ JeSt
tazka elektrycznego z sam oczynnym  , zbędny. Sam bounem etatowy 
regulatorem , k tó ry  autom atycznie działacz nie dokona cudów*. A k- 
w yłącza prąd z chw ilą , gdy tempe- tyw ista — agronom, zootechnik.

JE I.U  z tegorocz­
nych kandydatów, 
starających się o 
przyjęcie na po lo­
n istykę U n iw ersy­
tetu W arszawskie­

go. na pytanie : „Dlaczego 
w yb ra ł w łaśnie w ydzia ł f i ­
lologiczny?“  odpowiadało lako­
nicznie: „Chcę pracować tw ór 
czo“ . Egzamin wykazał, że ci 
przyszli T w órcy  (przez duże 
„T " )  nie um ie ją  pisać gram a­
tycznie, że pope łn ia ją  skanda 
liczne błędy ortograficzne, m y­
lą u tw o ry  M ick iew icza z u tw o 
ram i Słowackiego, Żerom skie­
go z Prusem.

K an dyd a tk i ubiegające się o
przy jęc ie  na medycynę, wy 
bór tego k ie runku  stud iów  tłu  
m aczyły rów n ie  ogóln ikowym  
zdaniem: „Chcę zostać lęka
rzera“ . Zapytywane jednak o 
bliższe szczegóły przyszłej p ra ­
cy w ykazyw a ły  nie ty lk o  całko 
w itą  nieznajomość o rgan izac i

lęgnu je  zainteresowania
niów?

W !
s

te j
sy tuacji trzeba przyjść 
z pomocą uczniom i 

uczennicom. W ydaje się, że 
na jw iększy w p ły w  na decy­
zję o wyborze k ie ru n ku  stud iów  
może mieć nauczyciel, w ycho­
wawca, k tó ry  przecież przez k i l ­
ka la t obserwuje postępy ucz­
nia, zna jego zainteresowania i 
realne m ożliwości. N iestety, 
p ra k tyka  w ykazuje , że nauczy­
ciele jedyn ie  w  m in im a lnym  
stopniu przychodzą z pomocą 
swoim  wychowankom . Często 
nie zdobyw ają się na serdeczną 
radę i pomoc.

Zdając sobie spraw.ę z n iedo­
statecznej pomocy nauczyciela 
w a rto  zastanowić się, czy nie 
pow inno się wskrzesić instycu- 
c i poradnictw a zawodov ego. 
(Słuszne byłoby, gdyby w tej 
spraw ie zabra li głos specjaliści, 

na u k i na studiach lekarskich, j tzuceme nienaukowej /n e to

ucz- w  zeszłym roku decydowała  
mam usia, w  tym  roku  ja  sam. 
Znam  studentkę m edycyny, k tó ­
ra  męczy się na studiach, gdyż 
je j n ie  odpowiadają, większość 
egzaminów oblewa, zdaje po 
dw a razy, dlatego tj*lko, że 
o jciec je j bardzo pragnie w i­
dzieć swą jedynaczkę lekarzem.

ale także chaos w  dziedzinie
ogólnych pojęć o naukach me­
dycznych.

Powyższe p rzyk łady  wskazu­
ją. że nie ty lk o  n ieuctw o — pir a w ra  przekroczy dopuszczalne 1 ,  .14- ze me r.yiko n ieuctw u — pi

maksimum. mechanik, traktorzysta z POM | saliśmy o n im  k ilk a  dn i temu
Trudność dla konstruktorów  sta- ' — oto działacze szczególnej _  jest jednym  z niebezpiecz-

now iło  to, że owo dopuszczalne j  rangi to ludzie, ktôrzv niem aksim um  tem p era tu ry  jest. różne - ( „ i c .  „  .. ,
d la  każdego rodzaju w łókna. Tern- - . O ,rew oluc ji na wsi mówić
p ra :u ra  odpow iednia dla płótna pow inni, aie dokonywać je j. W in 
lnlanesro jest n ieodpowiednia dla n i nie ty lk o  przodować w u-
w e in y  lub w łókien sztucznych. D la  r M p la m u  ia lr to  
teso też należało skonstruować ów a/' ^ iarl;u j f k7-Ę słusznych na] 
sam oczynny regulator w  ten spo- częsc.ej la-a. aie konkretn ie po­
soli, by można go byto przestaw iać magać w  rozw ijan iu  hodow li
n P0r6w i 'iu  e p ^ b aĆ S r ł kons ,ruk to rzy  i £  u p ra w ie  zbóż*. To ludzie.
pokonali te trudności i na w y p ro - któ rzy  juZ dZ;ś zdobyli zaufa-
dukow anych ostatnio przez prze  
m ysi radziecki żelazkach znajdują  
sią okrągłe skale z napisam i: plot 
no ln iane , płótno baw ełn iane, w e ł­
na, Jedwab, w iskoza. Przed praso­
w aniem  należy ustawić odpowied­
nio  skale, a tem p eratu ra  żelazka

me wsi.
W zim ie or. rozmawiałem w  

POM-ie z ins trukto rem  m ło ­
dzieżowym z wydzia łu po litycz­
nego POM-u w Chociwelu. Wy

nie przekroczy  m aksim um  ciepła różnia ł się on spośród innych 
dopuszczalnego dla danego rodzaju pracow ników  nieróbstwem. Za- 
w łókna.

jest jednym  z niebezpiecz­
nych „z ja w is k “ , k tó re  obserwu­
jem y na m erginesie tegorocz­
nych egzaminów wstępnych na 
wyższe uczelnie. W rów nym  
stopniu niepokojąca jest bez­
myślność. z jaką  kandydaci po­
de jm u ją  decyzję o wyborze k ie ­
run ku  stud iów .

Z d a rz y  się często, że decydu­
je  sie c r  tym  na k ilk a  godzin 
przed złożeniem papierów  do 
szkolnej kom is ji rek ru tacy jne j. 
W szkołach jest w ie lu  uczniów, 
którzy w  jedenastej k lasie nie 
m ają jeszcze skrysta lizowanych 
zainteresowań. Częściowo moż-

N lem n le jszy  entuzjazm  wzbudzi- Pow iatowy ZM P w s ta r ' i  na to tłum aczyć bardzo m łndvm
ły  wśród gospodyń domowych gardzie natom iast mógł o . ty m ' w ie k ie m  abitu rie n tów  ?sze1 n ^

instrukto rze powiedzieć ¿ le d ; ] ścle. siedemnaście £ t) (sz| 8“ ^  
w  e ty le  ze owszem -  t a k i : decy7ji ika '  h y .
is tn ie je  Co da więc p rzyzna-, padkach rw prostu z n u r z a ­
nie jeszcze jednego etatu d la ; do • • J

g arn k i do szybkościowego gotowa  
nia. Są to naczynia herm etycznie  
zam ykane, w  k tó rych  pokarm y go­
tow ane są pod ciśnieniem  pary  bez 
dostępu pow ietrza. G a rn k i takie  
posiadają w iele za le t — nie ty lko  
gotn ja  2—3 razy  szybciej, ale go­
tow ane w nich po traw y  są daleko  
»m artn ie jsze 1 zachow ują w ięcej 
w itam in .

B .  t .

ZP. jeś li z danym towarzyszem 
n ik t nie będzie pracował?

Obserwujem y nieraz z ja w i­
sko „odaktyw n iem a“  m łodych

podejm owania tak

dy „tes tow e j“  n ie  przekreśla 
naszym zdaniem wartości po­
radn i. w  k tó re j uczniow ie szkół 
o trzym a liby  rozsądne wska - 
zów ki, dane dotyczące k ie ru n ­
ków  stud iów , trosk liw ą , życz li­
wą pomoc w  te j, tak  ważnej 
sprawie). W  każdym  razie lep 
sza jest poradnia n iż zdanie 
m łodzieży na je ; własne siły, 
lu b  — co się niestety często 
zdarza — rady doradców od 
siedm iu boleści.

Dużą pomoc w  decyzji o w y 
borze k ie run ku  s tud iów  stano­
w i dom, rada rodziców, p rzy ja ­
ciół, starszych kolegów. N ie­
stety często jest tak, że rodz i­
ce k ie ru ją  się nie rzeczyw istym  
dobrem dziecka, jego zaintere­
sowaniam i i zam iłow aniam i, 
ale b io rą  g łów nie pod uwagę 
takie  względy ja k : wysokość 
zarobków, rentowność danego 
zawodu. Często wchodzą tu w  
grę sprawy a rn b ic i itd . P rzy ­
kładów  na to można mnożyć 
dziesiątki. Jeden z tegorocz 
nych kandydatów  na w ydz ia ł 
historyczny U n iw ersyte tu  W a r­
szawskiego zapytany podczas

ważnego dla całego życia posta- | egzaminu, co sk łon iło  go do 
non lenia. W arto by także prze- j zm iany zainteresowań (w  zesz- 
dyskutować problem  dużej w a - ły m  roku  stara! się o przyjęcie  
gi o ile  szkoła budzi 1 p ie - jn a  po litechnikę) odpow iedział:,

Konsekwencje nłeprze
m yślanej decyzji, w yb ra ­
nie  złego k ie ru n ku  s tu­

diów, są z reguły tragicz­
ne. Jeżeli kandydat „szczę­
ś liw ie “  przebrn ie przez sito 
k o m is ji egzam inacyjnej, dram at 
rozpoczyna się p rzy  p ie rw ­
szych egzaminach. „T w ó rc y " 
zniechęceni do nudnej ich zda 
niem  g ram atyk i ob lew ają egza­
m iny: to samo dotyczy tych
studentek i studentów z medy 
cyny. k tó rzy  muszą zdawać 
egzamin z chemii i f iz y k i, a 
w yobraża li sobie studia ja k  
coś przypom inającego dziecięce 
zabawy. Tacy studenci są 
załam ani i zniechęceni, m ar­
nu ją  cenny czas, b loku ją  na 
uczeln i miejsca, na które  
czekają in n i. n ie jednokro tn ie  
rzeczyw iście uzdolnieni kandy 
daci.

Egzam iny wstępne wykazały 
że bardzo często decyzje tego­
rocznych kandydatów b y ły  nie­
fo rtunne . Jest to sygnał a la r­
m ujący tych wszystkich, k tó ­
rzy m yślą o studiach w  przy­
szłości, a więc przede wszyst­
k im  uczniów  dziesiątych i  je ­
denastych klas, a także nau­
czycie li, w ychowawców aż do 
M in is te rs tw a  O św ia ty włącznie.

Dotychczasowe m etody re ­
k ru ta c ji,  ja k  w ykazu :e p ra k ty ­
ka, nie zdają egzaminu. „D n i 
o tw a rtych  d rz w i“  i  „ In fo rm a ­
to r “  nie w yczerpu ją wszystkich 
fo rm  pomocy m łodzieży w  de­
cyz ji o wyborze zawodu.

Uczelnie natom iast ze swojej 
s trony nie  mogą tolerować 
bezmyślności, k tó ra  w  kon ­
sekw encji prowadzi do obniża­
nia  poziomu nauki. Wyższe 
uczelnie są przeznaczone dla 
tych, k tó rzy  m ają  skrysta lizo­
wane zainteresowania.

DARIUSZ FIKUS

ny obojga odżegnają się od 
nich, że wszelkie kon ta k ty  ro ­
dzinne zerwą się. Z d rug ie j 
s trony w iem , że za ślub ko ­
ście lny Józek m ia łby  p rzykroś­
ci ja ko  p racow n ik  ZM P.

Porozm aw iałem  z narzeczo­
ną Józka. Kochała go tak, że 
zdecydowała się na zerwanie 
z rodziną. W zię li ty lk o  ślub 
cyw iln y . Dziś m ają ju ż  m ałą 
córeczkę. A le  „k lą tw a “  ro ­
dzinna — m ałżeństwa bez ko­
ścioła — w is i nad n im i na­
dal. Rodziny odcię ły się od 
n ich i  nie udzie la ją  im  żad­
ne j pomocy.

Cała tró jk a  gnieździ się w  
k litc e  — kaw a le rsk im  m ie­
szkaniu Józka—-po prostu mę­
czą się. G dyby w z ię li ślub 
koście lny — nie by łoby k ło ­
potu z m ieszkaniem, rod z i­
na w ysta ra łaby się o nie — 
m atka pom ogłaby w  w ycho­
w an iu  dziecka; w  um eblo­
w an iu  i  dziesiątkach innych 
spraw. A  tak* m ają  życie m oc­
no skom plikowane i  ty lk o  
w ie lka  m iłość trzym a ich ra ­
zem. A le n ie  w iem  czv oprze 
się ona tak  w ie lu  trudn o ­
ściom i  czy szybko zn ikn ie  
rozgoryczenie, ja k ie  opano­
w a ło  oboje.

Piszę do Was o tym  dla­
tego, że nie jest to sprawa 
odosobniona. W ie lu  m łodych 
zetempowców bo ryka  się z 
tym  samym problem em , w ie ­
lu  dobrych, uczciwych ludz i 
zostaje odtrąconych przez — 
m oim  zdaniem — bezmyślnie 
osądzających ich ludz i z za­
rządów ZM P, w ie lu  męczy 
się tak  ja k  Józek.

I  dlatego uważam, że osta­
tecznie je ś li ktoś z dwojga m ,n 
dych, kochających się, jest 
wierzący d ru g i może m u na 
te k ilkanaście m in u t koście1'  
ne j  cerem onii ustąpić. 
uważam,, że z czystym, sumie­
niem  można tak  postąpić.

T. P.
RZ«3ZAW

(nazw isko znane re d a k c ji)

A  ja k  T y  sądzisz Czytel­
n iku?

(R e d .)

Piękne sale części m łodzieżowej Pałacu K u ltu ry  i  N a uk i roz­

brzm iew ają ju ż  m łodym i głosami. K ie row n ic tw o  części m ło ­

dzieżowej Pałacu w prow adziło  ciekawą innowację a m ianow i- ! 
e ie  wypożyczalnię sprzętu sportov:ego, z którego chętnie korzy- \ 

sta m łodzież szkół warszawskich.

Na zdjęciu: dziewczęta z Liceum Pedagogicznego w ypożycza-\ 
ją rowery na wycieczkę niedzielną.

Toto C A F  i

PIĘKNE
„JASNE DOM Y"  

DLA LUDZI 
PRACY 
BUDUJEMY 

W NOWYCH DZIELNICACH 
WARSZAWY



W ojska

radzieckie

całkow icie

opuściły

A ustrię
W IED EŃ. Austriacka 

Agencja Prasowa opub li­
kowała 19 bm. kom unikat 
o fic ja ln y  następującej tre ­
ści :

W dn iu  dzisiejszym am­
basador nadzwyczajny i 
pełnomocny ZSRR w Au­
s tr ii 1. I. Iljiczew  oraz do­
wódca w o jsk radzieckich 
w  A u s tr ii gen. I. I. B o j­
ków  złożyli w izytę  wice­
kanclerzowi A. Scherfowi. 
Generał i. I. Bojkow zako­
m un ikow ał wicekanclerzo­
w i. że wycofyw anie wojsk 
radzieckich z A u s trii zosta­
nie zakończone 19 w rześ­
nia do godz. 20.

Gen. B o jkow  podzięko­
w a ł rządowi austriackie­
mu za wszechstronną po­
moc w ew akuacji wojsk 
radzieckich, które korzy­
stały z austriackich kolei.

W icekanclerz zw rócił się 
*• •• Iljiczew a oraz I. I. 

Bolkow a z prośbą o prze­
kazanie rządowi radziec­
kiemu wyrazów wdzięcz­
ności za wycofanie wojsk 
radzieckich przed te rm i­
nem przew idzianym  w  tra k ­
tacie państwowym. Przy 
pożegnaniu wicekanclerz 
podkreślił, że dowódcy 
A rm ii Radzieckiej uznali w 
1945 r. tymczasowy rząd 
za rząd ogólnoaustriacki. a 
tym  samym stw orzyli pod­
stawę jedności kra ju.

Rozmowy radziecko-niemieckie w Moskwie

Układ zawierany między ZSRR i NRD 
opiera się na wzajemnym poszanowaniu
suwerenności obu państw

\  û  %  ;

M O SKW A. W dn iu 19 września, rano w  W ie lk im  Pałacu | opiera się na założeniu, że Nie- j mach tu. NRD wykona rzet 
K rem low sklm  toczyły się w dalszym ciągu między delegacjami "  ' ’ “  “  1
rządow ym i Zw iązku Radzieckiego i N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej rozmowy w  sprawie dalszych kroków  mających 
na celu zacieśnienie i u trw a len ie  stosunków przyjaźn i między 
ZSRR a NRD.

Przewodniczył prem ier NRD O tto  G rotewohl.

rzetelnie

W iceprem ier i m inister spraw 
zagranicznych NRD Lothat 
Boi z odczytał pro jekt „U kładu 
w spraw ie stosunków między 
Zw iązkiem  Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich a Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną“ , 
opracowany przez mieszaną ra ­
dziecko - niemiecką komisję 
ekspertów utworzoną w  dniu 
17 września br.

W dyskusji nad projektem  u- 
kładu ze strony niem ieckie j 
zabierali głos: prem ier Otto 
G rotewohl, pierwszy wicepre­
m ier W alter U lbrieh t, wicepre­
m ier O tto Nuschke, sekreta: z 
generalny demokratycznej, par­
t ii ch łopskie j B. Rosę, wicepre­
m ier i m in is ter spraw zagra­
nicznych L. Bolz i przewodni­
czący Prezydium Rady Frontu 
Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych E. Correns.

Ze s trony  radz ieck ie j w  d y ­
sku s ji p rze m a w ia li p rzew odn i­
czący Rady . M in is tró w  ZóRR 
N. A. Bułganin i członek Pre 
zyd iu m  Rady N a jw yższe j ¿ i»« ”  
N. S. Chruszczów.

Następne posiedzenie oóoe- 
dzie się 20 września br.

Przemówienie 
N. A. Bułganina

U w a ż a m  p rz e d e  w s z y s tk im  za  
s w ó j  o b o w ią z e k  p o d z ię k o w a ć  
c z ło n k o m  k o m is j i ,  k tó r a  o p ra c o -

N ajlepiej?
Zależy dla kogo
T ra k ta t państwowy z A u­

stria p rzew idyw ał w 5 cofanie  
wszystkich obcych wojsk *  
te ry to rio m  austriackiego, oa- 
d /ia łv  radzieckie okupujące  
Austrie zostały, zgodnie z tym  
trak ta tem  wycofane i zdemo- 
' W ojska am ery-blliżowane.

hurtów u ją  bazy w ojenne we  
Włoszech, a rząd włoski b ie­
rze w tym  udział. PoJega to 
na częściowym opłacaniu ko­
sztów budowy tych baz. I*- 
dział Włoch w  N A T O  zmusza 
również rząd włoski do stałej 
rozbudowy a rm ii w łoskie j ko-

kaftskle, które rów nież okupo­
w ały  A ustrię , opuściły len  
k ra j w ycofu jąc się cło... 
Włoch.

Dowódca sił zbrojnych pak­
tu północno - a tlantyckiego  
(N A T O ) w południowo - za­
chodniej Europie, adm ira ł 
Fechteler oświadczył:

„W łochy należą do N A T O  
1 to daje nam prawo u- 
trzym yw an ia  naszych wojsk  
we Włoszech. Po zawarciu  
porozum ienia w spraw ie Au­
strii w ycofaliśm y się, ale 
pozostaniemy we Włoszech. 
Tak chyba będzie na jlep ie j . 
N a zdjęciu: adm ira ł Fechte- 

le r  w jedn ej z baz am erykań ­
skich w  Val m isteria.

In acze j o pobycie ««U*«  
am erykańskich sądzą Jednak 
sami Włosi. A m erykanie  roz-

sztem zw iększenia podatków, 
zm niejszania zasiłków dla bez­
robotnych i obniżania stoov 
życiow ej m ilionów  włoskich  
obyw ate li.

N ic  Wiec dziwnego, że W ło­
si protestują przeciw ko poli­
tyce rządu włoskiego, w nie­
dziele dnia 4 w rześnia br, w 
Jednej z ba* am erykańskich  
we Włoszech, w f.tvorno, od­
była sic potężna m a n ife s ta c ja , 
ludności tego miasta pod ha- ' 
slem:

„A m e ry ka n ie  do domu. 
N ie zam ienia jc ie  naszych 
m iast w bazy wojenne. N ik t  
nam nie zagraża. Chcemy 
w ięcej szkół i szpita li".
Na zdieciu: grupa robotni- 

drodze na m anifesta-ków
cję. H. K.

wała tak doniosły dokum ent 
jak  p ro jekt „U k ładu  o stosun­
kach między Zw iązkiem  Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną“ . Układ ten 
rozpoczyna nowy historyczny 
etap w rozwoju stosunków mię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim a 
N iem iecką Republiką Demokra­
tyczną. *

Rząd. radziecki zgadza się w 
pełni z tekstem przedłożonego 
dokumentu.

Szczególnie pozytywne zna­
czenie ma fakt, że układ zmie­
rza do zjednoczenia w ysiłków  
ZSRR i NRP w kierunku u- 
trzym anła i u trw a len ia  m ię­
dzynarodowego pokoju i bez­
p ie c z e ń s tw a  w  Europie. Układ 
będzie się przyczyniał do przy­
wrócenia jedności Niemiec, ja ­
ko państwa pokojowego i de­
mokratycznego. Odpowiada on 

! interesom zarówno narodu ra­
dzieckiego i narodu niemiec­
kiego, jak leż interesom innych 
narodów Europy.

Potwierdzamy, że stosunki 
między nami opierają się na 
wzajemnym poszanowaniu i 

: ca łkow itym  rów nouprawnien iu 
j naszych państw?! Na mocy tego 
I układu — jak tu podkreślano— 
¡Niem iecka Republika Dem okra­
tyczna ma ca łkow itą  swobodę 
w dziedzinie swej po lityk i we- 

| wnętrznej i zagranicznej, w 
1 tym  również .całkow itą swobo­
dę decydowania o swych sto­
sunkach z Niemiecką Republi­
ką Federalną i o rozwoju sto­
sunków ze wszystkim i innym i 
państwami. W związku z tym  
rząd radziecki postanowił znieść 
stanowisko wysokiego kom isa­
rza ZSRR w Niemczech i po­
wierzyć ambasadorowi ZSRR w 
NRD funkcje  utrzym ywania 
odpowiednich stosunków z 
przedstaw icielam i Stanów Z je­
dnoczonych, A ng lii i F rancji w 
N iem ieckie j Republice Federal­
nej w  zakresie zagadnień do­
tyczących Niemiec jako całości 
i wyn ika jących z odpowiednich 
uchwał czterech mocarstw.
. Ponieważ w N iem ieckie j Re­

publice Demokratycznej wyko­
nane zostały uchwały Rady 
K on tro lne j dotyczące przebudo­
wy życia społeczeństwa na za­
sadach pokojowych i dem okra­
tycznych. ponieważ w Niemiec­
k ie j Republice Demokratycznej 
obow iązują ustawy, dzięki któ­
rym  pozostawianie w mocy 
tych uchwał Rady K ontro lne j 
staje się niepotrzebne, rząd 
radziecki postanawia, iż, odpo­
w iednie ustawy, dyrektyw y 
rozporządzenia i inne uchwały 
Rady K on tro lne j wydane w la­
tach 1945— 1948 tracą moc obo­
wiązującą na obszarze Niemiec­
k ie j Republiki Demokratycznej

Chciałbym  w 1 zakończeniu 
dać wyraz pewności, że wszy­
stko co osiągnęliśmy w  naszych 
rozmowach będzie odpowiadało 
zarówno interesom narodu nie­
mieckiego i narodu radzieckie­
go. jak  też interesom innych 
narodów Europy.

Przemówienie 
W. Ulbrichta

MOSKW A. Pierwszy sekre­
tarz KC SED i w iceprem ier 
NRD W alter U lbrieht wygło­
sił w poniedziałek podczas roz­
mów moskiewskich przemówie­
nie następującej treści:

Najważniejszym zadaniem 
Niem ieckie j Republiki Demo­
kratycznej było od początki 
wzniesienie zapory przed mi 
i;t.arvzmem niemieckim i uczy­
nienie z NRD. która jest Jedy­
nym prawdziw ie suwerennym 
państwem niem ieckim , bas tire 
nu pokoju \ dem okracji. s - 
Lek wcielenia Niemiec zachód-
nich do północno-atlantyckiego
bioku m ilitarnego i w następ­
stw ie rem ilitaryzac.ii stworzono 
przeszkodę na drodze do zjed­
noczenia Niemiec. *

Układ zawierany obecnie 
między NRD a Związkiem  So­
cja listycznych Republik. Ra- 
dzieckich

m ieckiej Republice Demokra­
tycznej przysługuje prawo swo­
bodnego decydowania o swych 
sprawach wewnętrznych i ze­
wnętrznych.

Oczywiste jest. że głównym  
niebezpieczeństwem zagrażają 
cym spokojnemu życiu naro­
dów europejskich jest odrodze­
nie m tlitaryzm u niemieckiego 
N ikt nie może oczekiwać, byś­
my um ożliw ili odwetowcom 
niem ieckim  rozszerzenie swych 
pozycji na wzór tego. co było 
po h itlerowskich wyborach z 
roku 1933 i przesunięcie ich ba­
zy m ilita rne j, aż. do Odry. aże­
by następnie- mogli sprowoko­
wać wojnę.

Istn ie je więc jeszcze jedna 
ty lko  droga zapewnienia poko­
ju  w Europie i zjednoczenia 
Niemiec, a m ianowicie z lik w i­
dowanie ugrupowań m il ita r ­
nych w Europie przez zawar­
cie układu państw europej­
skich w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego.

P rem ier Otto G rotew ohl /.apj-o- 
ponowat. by zb liży ły  się Jedno­
cześnie do siebie obie części 
Niem iec. Współpraca robo lm kow . 
chłopów pracujących, zw iązko w ­
ców, sportowców i działaczy  
k u ltu ry  z obu części Niem iec  
w ykazu je  już pocieszające poste

Rząd NRF
; zaaprobował

porozumienie 
| moskiewskie

PARY?.. Agencja France Pres­
ie donosi z Bonn. że rząd N ie- 

: m ieckiej Republiki Federalnej 
na posiedzeniu 19 bm. jedno- 

; myślnie postanowił nawiązać 
; stosunki dyplomatyczne ze 
! Związkiem  Radzieckim. Rząd 

NRF zaaprobował porozumienie 
w tej sprawie, zawarte w Mo- 
skwie 13 bm. między delegacja­
mi rządowymi NRF i ZSRR.

Gwałtowny 
h u r a g a n

n a d

Meksykiem
NOWY .JORK. Potężny hura- 

j gan przeszedł nad wybrzeżem 
i północnej K a ro lin y  i nad M ek­
sykiem. Huragan, o szybkości 
w ia tru  145 km na godzinę, spo­
wodował ulewne deszcze w 
prow inc ji Tam pico (Meksyk). Na 
skutek deszczów w iele rzek w y­
stąpiło z brzegów, zalewając o- 

i gromne obszary. 5 tysięcy iu -
[ w yraz ili pragnienie rozw ijan ia  i fania między F in landią a Zwiąż- i dzi zostało pozbawionych da- 
| również w przyszłości tej | kiem Radzieckim dia dobra i jc h u  nad głową. Huragan za- 
i współpracy w interesie obu i szczęścia narodów F in land ii i ! graża całemu wybrzeżu A tla n - 

stwowej i niezawisłości narado- ; krajów. , ‘ j Zw iązku Radzieckiego. i tyku.
'wej. zgodnie z celami i zasa-1 Strony jednom yślnie uważają.

swe zobowiązania wypływające 
z Układu Warszawskiego.

Jesteśmy przekonani, że nie­
miecka klasa robotnicza, chło­
pi pracujący i inteligencja oraz 
wszyscy inni m iłu jący pokoi 
Niemcy wysnują wniosek z ka­
tastrofy dwóch wojen św iato­
wych i odważnie wkroczą na 
drogę w a lk i o pokój, demokra­
cję i po« tęp.

„W prow adzam y porządek przy pomory b u za“ — oświadczył 
zachodnio-niem ieckieniu dziennika rzo^^i. oficer po lic ji w T e ­
heranie. Codzienny ni w idokiem  słało się więc na placach i u- 
licach miast irańskich publiczne biczowanie politycz­
nych przeciw ników  rządu szacha oraz ludzi, k tórzy  skar­
żą sie na złe w aru n k i życia. Na zdjęciu: egzekucja na je d ­

nej z ulic Teheranu. Foto: ..B. f i l “

PRZEDŁUŻENIE UKŁADU 
R A D Z IE C K O -F IŃ S K IE G O

(Dokoikïenk te str. t)

darni Organizacji Narodów . że układ o przyjaźni, współ- 
¿jednoczonyeh. j pracy i pomocy wzajemnej mię.

Obie strony z zadowoleniem i tlzy ZSRR a F in landią zawar- 
pod kreśl iły  rozwój owocnej i ty 6 kw ietn ia  1948 roku sta- 
ws pól pracy w dziedzinach eko- j nowi trw a łą  podstawę umoc- 
nomieanej i ku ltu ra lne j, co zna-1 nienia przyjaznych stosunków j 

pv, z sytuacji panstwowo-prawnej j lazło wyraź w szczególności w ; między Związkiem  Radzieckim -
obu państw n ie m ie c k ic h  wypływa j ¿a marciu nowego, d ługoterm i- j a F inlandią i przyczynia się do j

nowego układu handlowego i u trwalenia pokoju i bezpteczeń- i
między ZSRR a Finlandią, '.jak | siwa w północnej części Euro- i
ró w n ie ż  porozumienia o współ- j py. Postanowiły one zgodnie |
pracy naukowo-technicznej oraz ¡"przedłużyć ważność tego u k ia - j

1 du na 20 la t i podpisały w te j

konieczność u/ajem ue.ąo uznania  
obu państw i bezpośredniego ure 
gulow ania rożnych zagadnień  
m iędzy obu rządam i. Zwłaszcza  
z chwilą, gdy władze rządowe  
N R D  sprawować będą ochronę 
granic i kontrolę kom un ikac ji 
m iędzy N iem cam i zachodnim i, 
B erlinem  zachodnim przez 
ryto rium  N RD , nie twa in n e j 
drogi uregulowania zagadnień  
spornych poza droga o fic ja l­
nych rokowań pomiędzy rządam i. 
Im  szybciej przy jdzie  zrozum ie­
nie tego faktu , tym lep ie j będzie 
dla ludności B erlina zachodnie­
go. Zachodnio -n iem iecki rząd fe­
deralny powinien rozważyć sy­
tuację w realistyczny sposób i 
zdać sobie sprawę, Iż może w y ­
konywać swe prawa jedyn ie  w ra ­
mach zachodnio-n iem ieckiej Re­
pub lik i Federalnej. Jego d ek la ra ­
cje w spraw ie granic N iem iec sa 
bez wartości, istnieją bowiem  *  
te j m ierze układy m iędzynarodo­
we m ające moc prawa.

Zgadzamy się na to. by w o j- 
ka radzieckie pozostały na 

.straży pokoju w Niem ieckie; 
Republice Demokratycznej. Do­
póki mocarstwa zachodu je nie 
są gotowe do wycofania swych 
wojsk z Niemiec za ch o d n ic h  i 
do z likw idow ania  swoich baz 
m ilita rnych  obecność wojsk 
radzieckich na terytorium  NRD 
jest konieczna. Nie zmniejsza 
to byna jm nie j w łasnej odpo­
wiedzialności w ładzy robotni­
czo-chłopskiej za skuteczną 
ochronę N iem ieckie j R e p u b lik i 
Demokratycznej, ojczyzny ludu 
pracującego, za pomocą włas-

§ K. J. Woroszyłow
otrzym ał

i najwyższe 
odznaczenie 

fińskie

sprawie odpowiedni protokół.
Biorąc pod uwagę dobre są- j 

siedzkie stosunki między ZSRR i 
a F inlandią, jak również pewnej 
osłabienie napięcia międzyna- j 
rodowego w ostatnich czasach, j 
zwłaszcza w w yn iku  genewskiej ■ 
konferencji szefów rządów czte­
rech mocarstw, rząd radziecki u- 
względniając interesy F in landii, 
uznał za możliwe wyrzec się 
swych praw z ty tu łu  dzierżawy 
terytorium  fińskiego Porkkala- 
Udd, przyznanych Związkow i 
Radzieckiemu na okres 50 lat 
na mocy trak ta tu  pokojowego 

F in land ią  z 10 lutego 1947

„P R A W D A ” : Polska 
powinna być wybrana

do Ra  
Bezpieczeństwa

M OSKW A. „P raw da" zamie­
szcza a rtyku ł Obserwatora 
poświęcony przyszłym wyborom 
do Rady Bezpieczeństwa.

Dziennik przypomina na wstę­
pie znane powszechnie porozu­
mienie osiągnięte między w ie l­
k im i mocarstwami w Londynie I 
w 1948 roku. że 8 miejsc nie­
stałych członków Rady Bezpie

Podczas obiadu prezydent 
F in land ii J. K. Paasikiyi wrę-

roku dia zorganizowania tąm czeństwa rozdzielanych będzie 
m orskiej bazy wojskowej. W według zasady geograficznej i 
związku z tym  rząd radziecki ■ 
postanowił z likw idow ać s\v

i wojskową bazę morską w Por j obowiązkowo jeden z kra jów
' Europy wschodniej.

"  "  “  6 „  , /  *  b . 7 . Coz można powiec-k il ze w Radzie Bezpieczeństwa , lemal? _  zapvtu1e
ivą powinien byc_ reprezentowany ^  Wvgunj ie ' i

czył przewodniczącemu Prezy- j kka la . r ,dd- w v ,.ofać ,ą<.„
d ium  Rady Najwyższej ZSRR! s| lam  wo)slła radrfcc.kie i 
K. j .  Worószyłowowi W ie lk i |
K rzyż orderu ..Białej Róży ; ............................
F in la n d ii"  te złotym łańcuchem j Rząd radziecki przekaże nieod-

pr/ekaz.ać dzierżawione teryto­
rium  Porkkata-Udd F in landii.

najwyższe odznaczenie H.e- płatnie rządowi F in land ii za-
P ub lik i F ińskiej, przyznawane j budowania mieszkalne i komu- 
wyłącznie szefom państw. nalne. magazyny i inne po-

mieszczenia. jak również u 
rządzenia portowe wraz. z na-

M O SKW A. Prezydent F in­
land ii J. K. Paasikivi. który
bawj obecnie w Moskwie, wy- | brzeżami oraz inne urządzenia 

nych sił zbrojnych Po przyję- ! dat 18 września w gmachu ara- | zbudowane przez stronę ra ­
d u  w Bonn ustaw wojskowych basady fińsk ie j obiad, na cześć ! dziecką na te ry to rium  Porkka-

Przywódców państwa radziec­
kiego.

i z chw ilą, gdy rozpoczęła sic 
odbudowa agresywnego Wehr-

W  Argentynie rew olta rozszerza się 

z godziny na godzinę

la-Udd.
Rząd Związki) Radzieckiego 

i rząd F in land ii potw ierdziły, 
i że ich w ys iłk i na arenie mię- 
| dzynarodowej będą także w 
j przyszłości zmierzały do da l­
szego złagodzenia napięcia 
międzynarodowego i do popie­
rania sprawy pokoju i bezpie­
czeństwa narodów

P E R O N  
podał się do dymisji

W ciągu w ielu powojennych 
łat — pisze dziennik — zasada 
ta była przestrzegana przy w y­
borach na członków Rady Bez­
pieczeństwa. Niestety jednak w 
ostatnich latach zasadę współ­
pracy systematycznie atakowa­
ły te sity, które nie były zain­
teresowane w rozwoju stosun­
ków międzynarodowych w du­
chu wzajemnego zrozumienia i 
przyjaźni między narodami.

Tak np. przed dwoma lały  
przeciwnikom  współpracy m ię­
dzynarodow ej udało się podczas 
kolejnych wyborów na członków  
Itariy Bezpieczeństwa doprowa­
dzić do wyboru przedstawiciela  
T u rc ji zamiast delegata jednego 
z k ra jów  Europy wschodniej. j 
Obecnie, kiedy sytuacja m ię­

dzynarodowa po genewskiej j 
konferencji czterech mocarstw 
uległa poważnym zmianom.

NOW Y JORK. Jak donosi a-NOWY JORK. Sytuacja , -------------------- , , . , , _ . ... . _,. , ... .
A rgentynie jest nadal nie wy- gencja France Presse, dowodca zydentem Republiki F in land ii i
jaśniona. Napływające wiado- j w o jsk rządowych. m in is ter j towarzyszącymi mu osobami z,
mości są pełne sprzeczności. ¡spraw wojskowych gen. Luceio j jednej strony a . czołowymi 

„  . . .  _ | odczytał przez radio orędzie i działaczami Zw iązku Radzie-
ozgłosnia w Buenos ‘ . j prezydenta Perona. w którym  | ckiego z drugie j strony służyć

■ — i- -  - • j— i - ii ------ l dalszego zaeie-
tosunków 

zajemnego zau-

Fińscy i radzieccy uczestn icy, k 'ed.v powstały przesłanki dal- 
r oz mów poddali' gruntow nej i s/ego rozwoju stosunków mię- 
szczerej dyskusji wszystkie dzynarodowych w duchu współ- 
problemy dotyczące stosunków I Prac'y, otwderają się możliwości 
fińsko-radzieckich. przy czym ' naptawrienia faktu pogwałcenia 
c.bie strony 
punkt widzenia.

Ta dokonana w atmosferze 
całkowitego zaufania i w .du ­
chu zgodnym z układem o 
przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej z roku 1948 
wymiana poglądów między .pre-

I podała cło wiadomości, że w w  i podaje sie on do dym is ji, 'prze-1 będzie sprawie dalszeg
ic k f  na4B "liia  R o s m ^ ^ r l "  opa ! władzę w ręce ju n ty  1 śnienia przyjaznych st
cie na Bahia B.ancą (poi t ] w ojskow ej ' i  pogłębienia wzajemni

J nowany* przez rebeliantów') oraz i ■' ej.

p r z e d s ta w i ły  s w ó j  1 jednej /. zasad K arty  NZ.
Jak stwierdza aut-«>r, w pismach 

przesłanych 1 czerwca do O N Z  
Polska zakom unikow ała , że w y ­
sunie swa kandydaturę podczas 
wyborów do Rady Bezpiecreń 
stwa. Tak wiec pogwałconą przed 
dwoma la ty  rradycję  można i na­
leży przyw rócić w yb iera jąc  dele­
gata Polski do Rady Bezpieczeń­
stwa, co n iew ątp liw ie  podniesie 
autory tet Rady. W ybiera jąc  Po' 
ske na członka Rady zadokum en­
tuje się jednocześnie ducha 
współpracy m iędzy państwam i, 
który  lak  konieczny Jest w dzia­
łalności Organizacji N arodów  Z je ­
dnoczonych.

W zw iązku r  tym  zw racają n 
wagę doniesienia prasy zagran i­
cznej, że Siany zjednoczone za-

"■ '" -b ira  .pomoże m iłu jącym  
pokój Niemcom umocnić pokói 
i wykaże im. że Niemcy nic 
znajdą się nigdy pod dykta turą 
NA r o  i m ilita rys tów  zachód 
nio-niem ieckich. Obecny układ

toczą w a lk i na przedpolach ba­
zy morskiej w Puerto Belgrano 
(550 km na południe od Bue­
nos Aires). „Sytuacja jest za­
sadniczo korzystna dla nas“  — 
oświadczyło radio rządowe.

Zupełnie odmienne są k o m u ­
nikaty ogłaszane przez roz­
głośnie powstańcze. Rebelianci 
ozna jm ili, że Ich wojska kon­
tro lu ją  8 p ro w in c ji,, w tym- 
Mendozę. San Luie i San Juan. 
opanowane przez drugą armię, 
która przeszła na stronę rebe­
liantów. Radio Buenos A ires  
zaprzeczyło wszystkim  tym 
wiadomościom.

18 bm. rano rebelianci wez­
wali gen. Perona do poddania 
się, grożąc w razie odmowy 
zbombardowaniem stolicy.

Przywódcy potężnej  ̂ argen­
tyńskie j Powszechnej K o n fe d e ­
racji Pracy, która opowiedziała 
się po stronie rządu, wezwań 
Członków organizacji do czyn­
nego poparcia wojsk Perona.

Dziennik nowojorski „Times 
w a rtyku le  „D ram at argentyń­
sk i“  pisze, że Peron utrzym uje 
się przy władzy dzięki « "’ej 
n iezw ykłe j „przebiegłości“ . Snu- , 
jąc rozważania na temat obec­
nego buntu antyrządowego w 
Argentynie, dziennik radzi re­
beliantom , by zamordowali P*- 
rona. Jeśli Peron zginie — kon­
f l ik t  skończy , się automatycznie 
— pisze „T im es“ . Dziennik o- 
strz.ega, że w przeciwnym wy­
padku „rew olucjon iści poniosą 
klęskę, tak jak  to już miało 
miejsce w czerwcu br.“ .

m ierzają  doprowadzić do wybo­
ry na członka Rady Bozpieczeń- 
siwa zamiast przedstaw iciela k ra ­
jó w  Europy wschodniej, przed­
staw iciela... F ilip in , które oświad­
czyły, że o fic ja ln ie  wysuną swą 
kandydaturę . Wyszło przy tym  
na ja w , że protektorzy f il ip iń ­
skich pretendentów na miejsce w 
Radzie Bezpieczeństwa w y w ie ra ją  
obecnie presję na szereg państw, 
a zwłaszcza na kra je  A m eryk i 
l-acińskiej, aby zapewnić sobie 
większość konieczną dla w yb ra ­
nia F ilip in  na członka Rady.
Cóż można powiedzieć na ten 

Obserwą- 
unięcle kandydatury 

F ilip in  położonych w odległości 
w ie lu tysięcy k ilom etrów  od 
Europy wschodniej, nie można 
w> żaden sposób uspraw ied liw ić ' 
argumentam i „geograficznym i“ . 
Chodzi więc o jawne wyrzecze­
nie się porozumienia z 1948 r., 
które — nawiasem mówiąc —. 
dotyczy nie ty lk o  kra jów  wscho­
dn ie j Europy, lecz również kra­
jów  innych rejonów świata.

A uto r zwraca uwagę, że po­
zycji Stanów Zjednoczonych w 
kwestii wyborów do Rady Bez­
pieczeństwa nie aprobuje w iele 
państw — członków Organiza­
c ji Narodów Zjednoczonych, i 
pisze w zakończeniu:

Opinia publiczna we wszystkich  
krajach potępia zdecydowanie  
próby wskrzeszenia ducha ,, z im ­
nej w o jn y 1* w Organizacji N aro ­
dów Zjednoczonych. Narody św ia­
ta oczekują, że przyszła sesja 
Zgromadzenia Ogólnego odrzuci 
drogę gwałcenia porozum ień m ię ­
dzynarodowych, na k tó rą  pchają  
O N /, zwolennicy kontynuow ania  
„z im nej wojny'*. W ybiera jąc  P ol- 

’ s!:*1 do Rady Bezpieczeństwa O r­
ganizacja Narodów Zjednoczonych  
powinna potw ierdzić nienaruszal­
ność swych zasad, które stanowią  
rękojm ię  je j owocnej działalno­
ści w duchu współpracy m iędzy­
narodowej. w interesie pokoju i 
bezpieczeństwa na całym  ¿wiecie.

Pedagodzy

ang ie lscy

o P o ls c e
Na ZW. Zaw.,

Dziś*
'T E A T R Y

Ateneum  — .„M a tu rz y ś c i“  — 
£ 1.9. P o lsk i — ..Lot enzaccio “

• g. 18.30. K a m e ra ln y  —„D o m  
kobiet.** -  g. 19, L u d o w y  (u l. 
Szw edzka 2-4) — ..Gdzie ta 
u lica?  gdzie  ten dom ?“  • fi- 
19. N a ro d o w y  ..M ana
S tu a r t“  -  g 18.30, P aństw ow a 
O p e re tka  -- ..Noc w W e n e c ji“
— g. 19. Powszechny ..N ie ­
z w y k ła  h is to r ia “  — fi- 19. S;v_ 
rena — ..D ia b li n a d a li“  fi. 
19 W spółczesny — ..Cień bo­
h a te ra “  -- g 19- T e a tr  M ło v  
d e j W arszaw y (u l. M a rsza ł­
ko w ska  8) -  .R o m a n tyczn i“
— $> 19.15, T e a tr M ło d e j W ar­
szawy (Pałac K u lt .  i N au k i)
— „F a r fu rk a  k ró lo w e j B o n y “
--  2 . tg.30. T e a tr Dom u W.
P o lsk iego  — ..W esele“  — fi. 
18 T e a tr  Estrada -  W ieszcz­
ka la le k “  — fi IR. E strada na 
S k a rp ie  — ,N ie  w y c h y la ć  js ię ł* 
~  c. 19.30. K leks  -  ..Czaro­
d z ie js k ie  w rzec io no “  — fi- 16* 
Lalka (Pał. K u li ,  .i N a u k i) —
— ..B a jka  o ry b a k u  I ry b c e “
— g. 17 (zamku.). R;,i ~~ 
..A srar K a ' i“ — fi- ifi"0. Gu­
l iw e r  — „P io tru ś  Z u c h “  — S- 
17.

m H A
M tis liw a  — „K o n ik  p o ln y " — 

S. 14. is, 18. 20. Praha -  „R o ­
m eo i J u l ia "  — g. 14, 16, 18.

m i
20. Palladium  — „R om e o  t .Tu. 
l ia “  g. 12 ..O 6 - le j w ie czo ­
rem  po w o jn ie “  — g. 14. 16, 
18. 20. M u ra n ó w  — ..Z ło ta  a n ­
ty lo p a “  - -  g. 12 „D z ie c i p a r­
ty z a n ta “  — g. 14. 15, 16. 17,
18. 19, 20. 21. Śląsk — ..Na bez­
lu d n e j w y s p ie “  — g 12. 14. lfi.
18 20. P rzy jaźń  ... ..N ie p ra w e
d z ie c k o “  p ro g r. sk ł. 11, 13, 15, 
17 18.30. 20.30. M łoda G w ardia
— „G ę s i B aby .Tagi“  — fi. 1C,
l l  (p o ra n e k) „N ie p ra w e  dziec_ 
k o “  g. 12. 14. 16. 17.30, 19.30 
l M a j - „Z u rb m o w ie“ — fi. 
14. 16. 18, 20, Polonia — „Na  
a re n ie “  — g. 12, . .P io tr  i “  ser. 
1 - g. 14, lfi, 18. 20. M etro —
„W ś ró d  lodów  oceanu" — fi. 
17 19 Stolica — „Z ło ta  a n ty ­
lo p a “  — g. 12. „S y n  p u łk u “  — 
fi 14. 16. 18. 20. W—Z  — „C ze ­
ka j na m n ie “  — g. 14 16. 18.
20. Ochota - .O rzeł K a u k a z u " 
ser. I I  — r. 14. IK ..Bogata na­
rzeczona “  • g 18. 20. Syrena
— „K o n s ta n ty  Z a s ło n o w " —
fi 14, lfi. 18. 20. Tęcza -  „P o d ­
stęp s w a tk i"  — e. 14, lfi. 18. 
20. Lotn ik  — „C ó rk a  m a ry n a ­
rza — % 17, 19.

Ramo
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(ŚRODA)
Program  I I  — na falt 367 m
5.lo P oranne ro zm a itośc i 

ro ln icze . 5,30 M u zyka  ro z ry w ­
kow a, 5.48 G im n a s ty k a , m s  
Po ls k ie  m e lo d ie  Indow e . 6.33 
K a le n d a rz  ra d io w y . 6.40 D la 
u  ych o  va.\vczyń p rzed szko li.

fi.4-5 G im n a s ty k a , 7.15 S o liśc i 
w  m e lo d ia ch  film o w y c h , 7.45 
P io se n k i. 8.00 K o n ce rt O rk . 
R ózg i. Ł ó d z k ie j PR. 8.40 K o n ­
c e rt s o lis tó w . 9.oo „ Z  p iosen­
ką .jest nam  w e so ło " — and 
d la  k las i i n .  9.20 K o n c e r t 
p o p u la rn y . 9.45 „ G ia u r “  and. 
d la  k las  X . JO. 15 P iose n k i 
w w y k . T in o  Rossi. 10.35 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a . 10.50 
S k rz y n k a  O gó lna  PR, ll.no  
K o n c e rt k a m e ra ln y . ’ 11.30
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.10 
P rzeg ląd  p rasy , 12.15 M e lo d ie  
lu d o w e  ró żn ych  n a ro d ó w , 12.40 
„O  s k o w ro n k u , w ilk u  i  l i -  
w e“  — baśń d la  k las I I I  i IV#
13.00 A u d y c ja  d la  w si, 13.10
A n d . d la  m łod z ieży  s z k o ln e j, 
13.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
14.10 „C za p ka  f r y g i  Jaka** — 
ode. po w . ,r. Ry c h le w ik  i eg o. 
14.30 K o n c e rt so lis tó w , 15.00 
P iose n k i ra d z ie c k ie . 15.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 15.50 
F e lie to n  a k tu a ln y  na te m a ty  
m ięd zyn a ro d o w e , lfi.00 M u zyka  
s y m fo n ic z n a , tu.só M uzyka  
ro z ry w k o w a . 17.00 .Z życW 
Z w ią z k u  R adz ieck iego “ . 17.30 
„N a  W a rsza w sk ie j F a li“ . 18.00 
M e lo d ie  szw edzk ie  i n o rw e ­
sk ie . 18.20 A rc y d z ie ła  m u z y k i 
fo r te p ia n o w e j, 18.30 „P ię c iu  
p ie rw szych  ‘ — pogadanka,
19.00 M u z y k a  i a k tu a ln o śc i, 
19.25 Z  n o ta te k  p is a iy k ic h  
P io tra  P a w le n k i. 19.45 K o n c e rt 
e s tra d o w y . 20.45 R eportaż l i t e ­
ra c k i. 21.00 M u z y k a  taneczna, 
21.50 S p raw ozdan ie  ? W yśc igu  
K o la rs k ie g o  „D o ó k o ła  P o ls k i“  
i K ro n ik a  S p o rto w a  22.00 
R im s k i-K o rs a k o w  „M o z a r t  i 
S a lie r i“  — opera .

zaproszenie <0 w. ¿jdw,» 
Nauczycielstwa Polskiego i Ko­
m itetu Współpracy K u ltu ra ln e j 
/. Zagranicą zwiedziła Polskę 
delegacja pedagogów angie l­
skich. zapoznając się z dorob­
kiem gospodarczym i k u ltu ra l­
nym naszego k ra ju  oraz osiąg­
nięciami na polu ośw iaty. W ra- 

i żeniami i spostrzeżeniami \vy- 
| niesionym i z tej podróży człon- 
j kow ie delegacji podzielili się 

z przedstaw icielam i prasy.
Goście podkreślali n iezw ykłą  

; serdeczność, z jaką przyjęto ich 
: w naszym kra ju . S tw ie rdz ili 
1 oni, że podczas w ędrów ki po 
i Polsce pokazano im i osiągnię- 
! cia, i braki, bez usiłowania w y- 
I krzyw lania rzeczywistości. Po- 
j zw o liło  im to — jak m ó w ili —
| dokładnie poznać nasz k ra j i 
[ usunąć w iele błędnych pojęć, 
j które o  nim m ieli.

Pedagodzy angielscy opow ia- 
| dali również o sytuacji Pola- 
j ków. przebywających w W. 
i B rytan ii. Działaczka oświatowa 
| i publicystka Beatrlce King o- 
powiadała, że większość tych 

j ludzi czuje się w A ng lii źle. 
M ów iła ona również, że zha j- 

j du ją się oni pod s ilnym  w p ły - 
j wem propagandy nielicznej 
¡g rupk i i zupełnie się nie orien- 
| tu ją  w p raw dziw e j sytuacji w  
; Polsce.

Goście angielscy dużo m ó w ili 
o naszym szkolnictw ie, progra­
mach nauczania i podręczni­
kach. Z uznaniem m ów ili o
tym , iż w naszym kra ju  stwo­
rzono możliwości do nauki 
wszystkim  tym , którzy pragną 
się kształcić.

\



się

żużlowe
emocje

W niedzielę, 16 października 
na warszawskim  torz.e Budow­
lanych reprezentacja Polski 
zm ierzy się z. żużlowcami Aur 
s tr ii. Po dwóch dniach przer­
wy. wieczorem w środę 19 paź­
dziern ika odbędzie się we W ro­
c ław iu  12-biegowy tró.imecz: 
M otor Rennclub (Austria) — 
Belleue (Ang lia ) — PZM (Pol­
ska). A ng licy wystąpią jeszcze 
w  niedzielę 23 października w 
stolicy, gdzie rozegrają mecz 
Manchester — Warszawa.

Najmłodsi
lekkoatleci

na starcie czwórboju

W  powiecie ostrołęckim §**ÊÊÈÊâ

m mm
przed NADMIAR ENERGII?

m e c z a m i
z Marsylią

(Kar. w!.). Pow iat ostrołęcki j zupełnie nie wykorzystana dla 
'.czy bez mała 70.000 miesz- celów sportowych przystań 

kańców, z czego p ąta część PTTK — oto obiekty sportowe

W ARSZAW A. Ustalono już 
skład koszykarek polskich, któ. 
re rozegrają w dniach 20 i 23 
opotkanh z francuskim  zespo­
łem SMUCF M arsylia. Pierwszy 
mecz rozegrają nasze koszy- 
ka rk i jako reprezentacja Akad.
m ickiego Zrzeszenia Sportowe- I gil.

mieszka w  Ostrołęce. Koła 
ZM P grupu ją w mieście i w 
powiecie k ilka  tysięcy m ło­
dzieży o niezwykle bujnym  
temperamencie i dużej spraw­
ności fizycznej. A tymczasem... 
młodzi nie Wiedzą jak  i nie 
mają gdzie w pożyteczny spo- 
ó'o wyładować nadmiaru ener-

go. a drugi jako m istrz  Pol­
ski — AZS AW F.

Skład: Olesiewicz, Dobru-
cka, Lewandowska, Kubiszew-
ska. ^Cłosińską. Chtedziń-
ska. Węgrzynowicz. M uls, Ni-
eins ka. Łakoma i % itn ik .

Powiat ostrołęcki to jeden z 
czterech w województw ie w ar­
szawskim. które nie posiadają 
stadionów sportowych. Zanied­
bane bosko p iłkarsk ie  nad 
Narwią, zdewastowany kort be­
tonowy i strzelnica, niezła lecz

Poznajemy radzieckich sportowców

Poniżej 29

Możliwości

fm in . :

lu c u
nu 10 km

Talent Włodzimierza K u ­
ra przeszedł najśmielsze 
•itzekiwania. N ik ł się nie 
sp.HUiewal, że po d ług ie j 
przerw ie spowodowanej 
enorobą I nieomal zu­
pełnym braku startów,
biegacz radziecki zdoia
szj uao otlzv , rjc swą daw­
ną. świetną formę. Jed- 
i)a«vze kilkanaście dni te­
mu Kuc dai o sobie znać 
i w przeciągu 2 tygodni 
zadziw i! św iat fcnoiocn.il - 
uy m i w y n ik a m i W Bel­
gradzie zas rezultatem
lo.cd.S ustanowi) rekord 
św iata na 3 kin. Czy ¿ tij 
to była granica ludzkich 
możliwości? C h j ba me. a 
raczej na pewno nie. Koc 
r<e powiedział jeszcze o- 
s ia tn irgo  smwa.

łr
Trzy tata temu na ho- 

ryzoricie sportu radzieckie­
go po jaw iła  się nowa 
gwiazda. By) mą Włodzi­
m ierz Kuc. W yrost on bły­
skawicznie na dobrego bie­
gacza. jak  przysłow iowy 
grzyb po deszczu. Na za­
wodach M arynark i Wo­
jennej do biegu zorganizo­
wanego dla m arynarzy 
zgłosił się nikom u jeszcze 
wówczas nie znany, krępy, 
jasnowłosy żołnierz nazw i­
skiem Kuc. Pech chciał, że 
spóźni! się on na start i 
nie zdążył się przebrać. 
Pobiegł więc yy m undurze 
co nie przeszkodziło mu 
pokonać swoich kolegów i 
w i grać bieg. Byto to 
pierwsze zwycięstwo Kuca.

Po roku został zaliczony 
do najlepszych biegaczy 
swego kra ju .

W roku 1954 na m istrzo­
stwach Europy W łodzi­
m ierz Kuc pokonał Emila 
Zatopka i ustanowi! nowy 
rekord świata w biegu na 
5 km — 13.56.6.

Rok później w bezpo­
średnim pojedynku z Cha- 
ta w a re m  stracił ty tu ł re­
kordzisty świata. Chata- 
way popraw ił należący do 
Kuca rekord świata "cza­
sem 13.51.6. Już jednak w

Ostrołęki.
Przyczynę tego niezadowala - 

jącego stanu tra fn ie  okreś lił 
przewodniczący W K K F  tow. 
W ójc ik :

— P o low a W .n v  7? b ra k  stadio­
nu w  O stro łęce  spada na W K K T . 
a potow a na m ie js c o w y  a k ty w  
s p o rto w y . Z a rzą dy  — p o w ia to w e  
i M ie is k i Z M P  w raz  z. za rządam i 
k ó ł te re n o w y c h  p ow  n n y  dom a­
gać sie od w iedz m re b k ic h  i po­
w ia to w y c h  b ud o w y  s ta d io n u , za­
p e w n ia ją c  rów nocześn ie  społecz­
ną pom oc.
Młodzieży — a ściślej orga­

nizacji ZM P — brak in ic ja ty ­
w y ,  a z drug ie j strony zanied­
bania terenowych organów 
władzy są bardzo duże.

Jest w  Ostrołęce P K K F . jest 
1 też 6 kół sportowych. A le  co 
i z tego. skoro m inę ły miesiące 

letnie i nic się tu nie działo 
’Ą poza m istrzostwam i w piłce 
-i s ia tkow e j.'dw om a propagando­
wi wy m i meczami p iłka rsk im i i 
|  anemicznymi zawodami kajako­
wi wym i. Można było  w letnie po- 
ji*  południe przejechać wszerz i 

wzdłuż cały pow ia t i nie śpot- 
|  kać ani jednego zespołu grają-
i cego w siatkówkę. Niedzie’e o- 

i; strołęckie są smutne i niespeb 
fi; kojne. K ron ika  sportowa tt’V
ii notu je żadnych wydarzeń. Za
i to k ron ika  Pow. Komendy MO 

y roi się od aw antur i burd 
K rozp ija jące j się młodzieży, któ­

ra. jakże często, pytana w a- 
i reszcie o przyczynę chu ligan ie­

nia, odpowiada wprost: «
— Nie było co robić, więc 

popiło się!
Czy jest wyjście % te j sytu­

acji? Oczywiście, ż.e tak. Moż- 
na wyrem ontować strzeln icę i 
kort. organizować masowe za­
wody bokserskie. ' łubżńfeże ‘ i 
strzeleckie. mebze piłkarskie, 
spotkania w siatkówce i koszy­
kówce itd. Zawody propagan­
dowe mogą z powodzeniem od­
bywać się na starych - fortach 
przy autostradzie warszawskiej. 
Bardzo chętnie wezmą w nich 
udział sekcje wyczynowe kól 
sportowych ze stolicy. W zim ie 
można rozgrywać tu rn ie je  ping.

pongowe. szachowe, bokserskie 
— choćby w sali Zasadniczej 
Szkoły M etalowo - Drzewnej. 
Na wsi w stodołach mogą odby­
wać się spotkania s ia tków ki i 
koszykówki, zapasy. podnosne- 
nie ciężarów. Do tego jednak 
konieczna jest większa niż. do­
tąd ruchliwość PKK F. zrze­
szeń sportowych.

W najbliższych latach (1936 
—58) Ostrołęka otrzym a sta­
dion sportowy, . przew idziany 
planem inw estycji W K K F. 
Można go jednak wybudować 
wcześniej, o ile młodzież, ostro­
łęcka sama pośpeszy z prarą 
społeczną. Młodzież ku rp io w ­
ska jest chętna do prac o rga­
nizacyjnych i społecznych. W 
czasie festynów przed festiw a­
lowych w samym mieście zdo­
byto 570 SOF. Przyciągnąć 
młodzież do upraw ian ia sportu, 
um iejętnie rozbudzić je j in ic ja ­
tywę i pokierować nią — a nad­
m ia r .energii znajdzie swoje 
w łaściwe ujście. Musi w  tym 
pomóc organizacja ZM P w po- 
w :ecie ostrołęckim. Przewodni­
czący ZP -ZMP tow. Janczyk 
■est. w ie lk im  entuzjastą sportu. 
Niech więc zarazi swoim  en tu­
zjazmem innych aktyw is tów  
ZMP.

A. SAN.

Redakcja pisma „Ś w ia t M ło­
dych“  . Kom isja do Spraw M ło­
dzieży Sekcji 1. a. GKK-F w y­
szły z bardzo cenną in ic ja ty ­
wą zorganizowania w  dniach 
20—25 IX . br. jesiennych m.i- 

j strzootw szkół podstawowych 
j w czwórboju lekkoatletycznym .

W skład czwórboju wchodzą 
i konkurencje: bieg 60 m. skok 
I w dal i wzwyż oraz rzut pil- 
; ką palantową wagi 30 gramów 
! Jak nas in fo rm u je  „Ś w ia t 
j M łodych“ , w czwórboju udział 
; mogą brać uczniowie urodzeni 
: w latach 1943. 1942 i 1941. O r­
ganizatoram i zawodów na tere­
nie szkół będą kółka sportowe 
oraz. drużyny harcerskie, k tó­
rym wydatnie mają pomóc na­
uczyciele w f, k ie row n ictw o 
szkół i kom ite ty rodzicielskie. 
Zawodnicy będą punktowani 
jedynie wtedy, jeśli ukończą 
wszystkie cztery konkurencje. 
O w yn iku  i zajętym miejscu 
zadecyduje oczywiście suma 
uzyskanych punktów . Pięciu 
najlepszych uczniów — chłop­
ców i dziewcząt — stanie do 

I zawodów gm innych lub pow ia­
towych. potem wojewódzkich i 

i wreszcie kra jow ych (drogą eh- 
i m inacji). Najlepsza szkoła w 
: k ra ju  otrzyma puchar prze­

chodni redakcji „Ś w ia t Mł0* 
dych“ , a szkołom, które zajmR 
miejsca I I  i I I I ,  nagrody uf»11' 
duje Kom isja do spraw młó' 
dzieży Sekcji 1. a. G KKF.

Kom isja do Spraw Miodzie*)' 
Sekcji 1. a. G K K F  notuje w y n ik *  
pięciu najlepszych lekkoatleto"’ 
w konkurencji m łodzików  'v 
w ieku do la t 14. A oto jak  wy­
gląda, stan tabeli na dzień dzi­
s ie js zy .

D Z IE W C Z Ę T A  

Rtog na so m w

1. E, M ic h a lc z y k
M ilc z

2. K. K ar niska
C he łm no  

! 3. A, K łębow ska  
G dańsk 

| 4. T. N itk o w s k a  
G dańsk

5. E. Jas ińska
G ru  dz iad  z

«kok wzwyÄ nr m

,, Żniwa** lekkoatletyczne  
tn v a ja . Eo emocjach, jak ie  
przeżyw aliśm y podczas spot­
kania t  C zerhoslowakam l, a 
potem i. W ęgram i, lekkoatleci 
staja) do nowej próby. 24 I 25 
bm. dojdzie do pojedynków : 
kobiet 7. H o lenderkam l 1 m ęż­
czyzn z N orw egam i.

Asam i atu tow ym i eoScI bę­
dą — świetny średniodystan- 
sowiec N orw egii, rekordzista  
świata w biegu r, % 1 .»00 rn 
A ud ud  Boy sen. k tó ry  w ostat­
n iej niem al chw ili zdeeydo 
wał, żę przyjedzie na zawody 
do naszego k ra ju , t — była 
trzykro tn a  rekordzistka św ia­
ta (80 m ppł., skok wzwyż i 
w dal) H olenderka Blankers- 
Kpen. Na zrtieciu przedsta­
w iam y sym patyczną H o k n -  
derkę*. (b)

iAOKOŁC
WiÀTA

następnym starcie, na pra­
skie j bieżni. W łodzim ierz 
Kuc nie pozostał dłużny 
A ng likow i i popraw ił jego 
w yn ik  na 13.51,2.

O krągły rok przetrw ał 
rekord Kuca. aż wreszcie 
doskonały biegacz węgier­
ski Iharos uzyskał na m ię­
dzypaństwowym  spotkaniu 
Polska — Węgry w yn ik  
lepszy od rezultatu Kuca t 
zapisał swoje nazwisko na 
listę rekordzistów świata z 
czasem 13.50,3.

I oto najw iększe w yda­
rzenie w  h is to rii lekkoatle­
tyk i. Kuc rozpraw ia się z 
rekordem fharosa i popra­
wia go aż o... 4 sekundy. 
Pozostaje teraz pytanie! 
Czy Kuc zejdzie poniżej 29 
m in. w biegu na 10 km? 
Forma swą sygnalizu je .. że 
może to osiągnąć jeszcze w 
bieżącym roku !

(w — b)

R E K I.IN . Na rn.ęctzyna: octowych 
w iw K ls o ii p iyw a c ic ich  w  K a r ls ru h e  
W e g ie r T u m p e k  p o b ił re ,io rd  E u­
ro p y  ns JO? m  moto-Hetera, u z y s k u ­
ją c  c -*<  ?.24.7.

B R U K S E L A  W m eczu h o ke ja  na 
' t ra w  c d ru ż y n a  In d i i  p okona ła  B e l­

g ie  ICO

M O S K W A . R adzieccy spadochro- 
|  m arze  p o p ra w i!)  dwa dalsze re k o r-  
fii d y  ś w ia ta : M u c h in a  skacząc na 
r  ce lność lą d o w a n ia  z w ysoko śc i 
> 1.500 m z opóż. o tw a r. spadochr. u -
fi zyska ła  7.08 m  śred. o dda len ia  od 
f i w yznacz , p u n k tu  (o 14,37 m  le p ie j 

od p op rzedn iego  re k o rd u ), a Ra­
fii k o  w . skacząc z J..0Ó0 m , z. opóź. 
fi o tw a r . epadóchr. w y ła d o w a ł o 5.70 
i  nr od p u n k tu  ! p o p ra w ił o 1 m  

?  p op rze d n i re k o rd .

H A M B U R G . W e rn e r p ob iła  Jeden
fi z n a js ta rszych  re k o rd ó w  N ie m ie c  
fi w  le k k o a tle ty c e . U zyska ła  ona  w  
i.: rz u c ie  d y s k ie m  48.38 popraw -ia ląc 

o 5 cm re k o rd  M a u e rm e y e r z 193S 
i . ro k u .

P I K  A R ESZT. P ie rw R »  e tap  w y -
: Soigu k o la rs k ie g o  dooko ła  R u m u n ii 
- w y g ra ł V a s ilie  p rzód D um itre e e u .

Zw yc ięzca  p rze je ch a ł trasę  B u k a - 
fi reszt — B ta i Ja (210 k in )  w  J.39.20 
|  godz.

B E R L IN . W  K re fe ld  o d b y ło  aię
posiedzen ie  p rz e d s ta w ic ie li eekciil 

i  h oke ja  NR.D i z w ią zku  hoke jo w e g o  
NRF. P os ta n ow ion o  W ystaw ić  w apó l- 

fi na re p re ze n ta c ją  h o k e jo w ą  N 
; m ieć  na O lim p ia d z ie  z im o w e j w 

C o rt in a  D 'A m pezzo  o raz  o m ó w io n o  
,  p ian  p rz y g o to w a ń  o lim p ijs k ic h .

M O S K W A . W d ru g im  d n iu  zaw o­
dów  k o la rs k ic h  m ied zy  reprezen ­
ta c ja m i CSR i ŻSR K rozegrano  

fi In d y w id u a ln y  w yśc ig  szosowy na 
fi o k rę ż n e i tra s ie  di. 1.43 km . Z w y ­

c ię ż y ł K o lu m b e t (ZSRR) w  3.54.18.

, Kieszonkowy 
h e l ik o p t e r

55

O t* na jm niejszy  na lw ięcia  
heliko p ter, zbudowany we 
Franc ji przez Jednego z m ie ­
szkańców St. FAienne. Próba  
uniesienia *ię w powiptrze nie 
powiodła się konstruktorow i. 
H elikop te r m * r»  m ałą siłę 
nośną w stosunku do wagi s il­
n ik a  1 ciężaru ludzkiego cia­
ła.

U party  k ons iruk to r nie zre­
zygnował jednak z ^przelece­
nia*« się w pow ietrzu . Ponie­
waż b e lk o p te r  nie po tra fił 
unieść się z nim z płaskiej 
pow ierzchni, spróbował skoku 
z u rw iste j góry. Chociaż j te­
raz nie udało mu się w'znieié 
powyżej poziomu skoku — nie 
m nie j he liko p ter odegrał przy  
locie rolę spadochronu.

.Mimo +e pierwsza próba nie 
powiodła się. m ie jm y nadzieję, 
ż« może niedługo uda się 
zrealizować ten am b itny po­
m ysł. .

npr. T . ».

T y g r y s  s z o s
w laurze zwycięzcy

»

Po dziewięciu latach od zor­
ganizowania pierwszego W yści­
gu Dookoła Polski doszło do 
niebywałego, ja k  na ówczesne 
w a run k i, wydarzenia. Oto szo­
sowcy pozazdrościli m iędzyna­
rodowej konkurencji torowcom. 
którzy w ie lokro tn ie  gościli na 
Dynasach (tor kolarski w W ar­
szawie) zagranicznych kolarzy. 
Na start IV  „T o u r de Poiogne“ 
(1937 r.) zaproszono więc repre­
zentantów sąsiadujących z Pol­
ską państw: R um unii i Węgier, 
do których dołączył się miesza­
ny zespół francusko-w łoski. *

K ró tko  cieszyli się przybysz.e 
z zagranicy jazdą na polskich 
szosach. Nasze niesławnej ja ­
kości drogi bite już na p ie rw ­
szym etapie Warszawa — K ie l­
ce zm usiły gości do opuszcze­
nia konkurenc ji; inna sprawa, 
że stało si’ę to na skutek napra­
wy szosy pomiędzy Radomiem 
i Kie lcam i.

W tym  pam iętnym  (ze wzglę­
du na start obcokrajowców) ro­
ku. w kronice „T ou r de Poio­
gne“  zanotowano po raz p ie rw ­
szy nazwiska braci Kapiaków. 
Napierały, Wandora, W iśniew­
skiego, którzy walczyli wówczas 
o miano najlepszych kolarzy 
naszego kra ju .

O tym , ja k  zacięty przebieg 
m iała ich walka, może świad­
czyć fakt, że Napierała wyprze­
dził na mecie W asilewskiego o 
niecałe trzy m inuty, a Kapiaka 
o ponad 14 min.

A le nie ty lk o  ostatecznym 
zwycięstwem zapisał swe naz­
w isko w  h is to rii wyścigów Bo­
lesław Napierała. Zdołał on po­
praw ić przeciętną szybkość 
WDP, która, ja k  na ówczesne

w arunk i, była rzeczywiście im ­
ponująca, wyrażając się cyfrą  
31 km godz. (Wyścig liczy ł 1339 
km i składa! się z. 3 etapów).

Od te j pory sylwetka Napie­
ra ły stała się tak popularna, 
jak  dzisiaj K ró laka czy Hada- 
sika. Nazwisko jego było syno­
nimem zwycięstwa, bowiem od­
nosi! on sukcesy w k ra ju  i za 
granicą, a w ygryw ając niejed­
nokrotn ie na szosach Polski, 
Niemiec czy Węgier, zyska! so­
bie oryg ina lny przydomek „ ty ­
grysa szos“ .

(a. w.)

WIE MŹDy*,
t  -fakt wie.

Dyacypllną sportu, w  k tó ­
re j s ia n u  je  najw iększa liczeb­
nie drużyna jest rujęby. Z e ­
spól rugby w ystępuje w 15- 
osobowym składzie. Natomiast 
najm niejszą liczebn e jest d ru ­
żyna p iłk i row erow ej — 2
osoby. O sporcie tró jk a m i nie 
słyszeliśmy. W i  osoby gra 
się w polo konne, w piątkę w 
koszykówkę, w szóstkę w ho­
keja na lodzie, hokeja na 
w rotkach, s iatków kę, w sied­
mioosobowym składzie grają  
kobiety w  hazenę. Wreszcie 
w jedenastkę gra się w piłkę  
nożną i w hokeja na traw ie  
oraz w Piłkę ręczną kobiet i 
mężczyzn. W rugby 13-osobo 
\ye gra ją  we Francji I wresz­
cie w 15-kę gra się w rugby  
angielskie 1 w football am e­
rykańsk i. leżeli ktoś z czy­
te ln ików  chciałby coś do tego 
zestaw ienia dorzucić — chęt­
nie dowiem y się czegoś no- 
w»go.

I- H . Z\\ bej ska
T w a ró g , p. T a rn . G ó ry

2. A. M a jchrzak
W ro c ła w

3. E. M ich  a J czak
M ilc z

4. K . K a ru ls k a
C he łm no  

5- D. S ilw i listka 
P ło c k

*ko k  w  daj m
H. Zuberska
T w a ró g , p. T a ra . G ó ry
Polaehow &ka
Głomak
Karul&ka

Chełmno 
G. P rzyby ło  
Strzelce, p. Namysłćnr 
K . K łę b o w s k a

G dańsk

rzu t palantów ką w  m

1. M . T ra cz
C hm -e lów . p. T a rn o b rze g

2 . H . S to la rc z y k  
Osie lec, p. M yś len ice

3. M. S sm erek 
W ilk ó w , O sied le

4. K . K  a m is k a
C he łm no  

5 A. P ie tru s z k a
K u rn ió w , p. K lu c z b o rk

C H ŁO P C Y

b ieg  na ęfl m w  sek,

1. H. T ryb u  s r  
P o lanka , p. K ro sno

2. Fabiśz 
S u lechów

3. K . G rzą d ka  >
K ra ś n ik  Fab r.

4. J. S tadek
R aw icz

5. E. K rz e m p e k  
M n ic h . p. C ieszyn

* k o k  w z w y i  w  m

1. .T, Kuś .
S k o m lin , p. W ielu  A

2. H. T ry b u s ’
P o lanka , p. K ro sno

3. G. Bendziuk
T P D  n r  1, K ę trz y n

4. C. R ó życk i 
B odaczów , p. ^Zamość

5. A. A ła^a 
Bodaczów, p. Zamość

1941

lPń
3.5 

jpjl
3.5

1343 •
3.5 

jo<2
8 fi

19*1
1 30 
1941 
1.3« 
ł?4l
1.30 
J.041 
1.3» 
19«!
1.30

lPt* 
4 31 
1941 
4 31 
1941 
4.4» 
1.941 
4 «  
1941 
4.39

1941
eo.n«
1941

52,4«
1?4l

57.0«
1941

507!lpt1
49,9®

skok w  dal m
1. .1, Kuś

Skom lin, p. W ieluń
2. R. P rzew oźny

i  łódź
3- J. Slaclek

Rawicz 
E. K rzem pek  
M nich, pow , Ciew.yn 

5. H . T ry b u  g
P o la n ka , pow . K ro s n o

rz u t palantów ką w  m

1. B. S te fan iuk
G1 iw ic e

2. E. K tzem p e i 
M n ic h , pow . C ieszyn

1. A. H oda ła  
Zw ięezyca

4. G. B endziuk
Kętrzyn

5. w . G ó rs k i 
L ip n ic a

Film  p ro d u k c ji rad z ie c k ie j 
1 t5 4  r. Reżyseria J. C hejflc . 
Scenariusg W. K ocietow  I S. K ar. 
M u z y k * W. Puszków. Z d ję c i*  S. 
Iw anow . W ykonaw cy: S. Ł u k ja -  
now. B. A ndre jew , A. Batałow, 
J D obronraw ow , P. Kadoczni- 
kow  i Inn i.

O

A
_«» ' *■ _ 

_  v/
nrvf ifcsi/fA&r'a. A7ń*rt*Jfri*.'ę ibeŁ*<t

O W K A
Forlom o: l i  P rzodow m ik, 5) M oc ro z k a z y w a n i* . 

k O woc p odobny do d y n i, 9) Z a w ó r. 3 0) I lu s t ra ­
c ja , i i )  D uże lu s tro . 12) G ra  to w a rzyska . 15) M ia ­
s to  w  C zechos łow ac ji, 18) R ozb ro je n ie . 19) S k i7.y - 
npczka na p ien iądze , 22) Część u rządzen ia  bo iska  
p iłk a rs k ie g o . 25) Osłona rę ko je śc i szpady 26) Do­
wód ubezp ieczen iow y . 27) N as tępu je  na p o s te ru n ­
ku . 28) W ę drow na  xgrUpa a k to ró w . 29) D z ia ło  a r- 
ty ie ry js k ie ,  :to> D ob ie  im ię , w z i^ tość .

Pionowo: i )  P rzyczyna . 2) T a b lic z k i fa b ryczn e  
p rzy  w y jo b a c h , 3) Ć w iczen ie  a k ro b a tyczn e , 4) 
Mie.isce p ra c y  as tronom ów . 5) Jeden ze zm ys łó w , 
fi> D z ia łan ie , 7) P osteoow y p isarz b ra z y li js k i.  13) 
D ram a t m u zyczny . 14) A ia k  lo tn ic z y . IR) B ie k it ,  
l i )  W żaden sposób. Od »is. 20) Zespół, d ru ż y ­
na. 21) Im ię  żeń skrę. 22) R ynek, ta rg o w is k o  23) 
Cząsteczka e le k tro l itu  pow sta ła  pod d z ia ła n ie m  
p rąa u  e le k tryczn e g o . 24) Roślina ozdobna.

(J. Zaw iślak — Torzym )

R ozw iązan  a na leży  nadsyłać .w. te rm in ie  10-r in io -  
w y m  od d a ty  u kazan  a się num e ru  pod adresem  
re d a k c ji z dop :sk:em  na ko pe rc ie  ..Roz »w w k i  
u m y s ło w e “ . W śród C z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeśią 
p ra w id ło w e  rozw iązan ia , rozlosowane zostaną na­
g ro d y  ks iążkow e.

STATNIF, lajia w  k ine­
m atogra fii radzieckiej (a 
także u nas) są okresem 

gorących dyskusji i sporów- 
K ry tyka  teorii bezkon flik to - 

w o ś c i w  sztuce (a więc i w 
film ie ) przeszła w walkę z 
wsr.elkim schematyz-mem, la- 
k ie rn ic tw em  i w ykrzyw ian iem  
rzeczywistego obrazu życia. 
Nowe tematy;- nowe metody 
coraz bardziej opanowują e- 
kran.

Ogarnąć całość życia czło­
w ieka radzieckiego — ten cel 
p o s ta w ili. przed sobą czołowi 
tw órcy film o w i. Człowiek to 
nie ty lk o  praca zawodowa — 
to również fiiego m yśli, uczu­
cia. cały ogromnie ważny 

ia t w ew nętrzny“ pokazy- 
ny do niedawna ty lko  u- 

bocznie i nieraz bardzo n ieu­
dolnie. Wyruszono więc na 
podbój zaniedbanych kra in : 
powstaje „Odzyskane szczęś­
cie“  i srereją f ilm ó w  o tema­
tyce ko n flik tó w  osobistych, jak  
np. „W  pewnej rodzinie“  czy 
„Próba w ierności“ . Nie były 
one arcydziełam i, ale torow a­
ły nowe drogi, poruszały pa­
sjonujące tematy. M ia ły  jesz­
cze b rak i: niekonsekwencje, 
nieraz grzeszyły naiwnością, 
prym ityw izm em .

M im o to niemal każdy z

zycja obecnego festiw a lu f i l ­
mów radzieckich.

Największa jego zaleta po­
lega właśnie na ogarnięciu ca­
łości. Nie ma kopciuszków. 
Postęp techniczny jest dla ro­
dziny Zurb inów  tak samo 
istotnym  problemem jak roz­
bicie małżeństwa W iktora  i 
L idy. Nie można odpowiedzieć

wystarcza, trzeba się uczyć, s 
to  d la starych m ajstrów  wca­
le nie jest takie proste. U “  
m yślnie napisałem na jp ierw  o 
kon flik tach  spotykanych także 
w film ach „p rodukcy jnych“ . 
Tam śpiewano nudne najczęś­
c ie j „hym n y“  na cześć no­
wych metod technicznych — a 
ów „zacofany“  w  pewnym mo-

wstyd przed nauką, trzeba 
przezwyciężyć własne przyz­
wyczajenia.

Ileż z tym  związanych po­
w ik łań ! K ładzie się to wszy­
stko ciężką troską na życiu 
człowieka. I w łaśnie tę troskę 
sztuka w inna pokazywać 
prawdziw ie — wtedy dopiero 
stwarza .emocjonalne przeży-

Ż U R B I N O W I E
di ci a .1 -*w:Sś w ar

na pytanie: co w tym  film ie  
jest ważniejsze, sprawy osobi­
ste czy zawodowe? Wszystkie 
są ważne i wzajem nie na 
siebie oddziałują. Tak, jak  w 
życiu.

A le na tym  nie koniec. F ilm  
w w ie lu  scenach i rozwiąza­
niach zrywa z powodzeniem z 
u ta rtym i szablonami nie ty lko  
..p rodukcyjnym i“  ale i „m iło ­
snym i“  (np. wątek W iktora 
Żurbina).

O twarcie porusza się tu 
różne kłopo tliw e sprawy. Np.

tych obraców był lepszy, peł- to, że postęp techniczny po 
riiejszy od poprzednich. Dowó- prostu lik w id u ję  niektóre za­
dem. że postęp ten trw a nadal I wody; albo. że nawet ńaj- 
*ą „Ż u rb ino w ie “ , czołowa po- ' większa praktyka nie zawsze

menele w ykładu błyskał oczami
i w iedzieliśm y, że już po „prze­
łom ie“ . B y ły  to m artwe ilu ­
stracje tezy, że „nowe, choć 
z trudem, zawsze zwycięża“ .
W „Żurb inach“ te same prob­
lemy tw órcy starają się po­
kazać przez żywych ludzi. Nie 
zawsze udaje im  się to w peł­
ni. Np. sprawa zm iany zawo­
du Aloszy Żurbina trąci jesz­
cze dawną ła tw izną: zbyt szyb­
ko i zbyt poza ekranem staje 
się on przodownikiem  w no­
wym  zawodzie. Natomiast pe­
rypetie starego m ajstra l i i i  
Żurbina i jego przyjaciela Ba- 
smanowa są już przezwycięże­
niem te j ła tw izny. Rozumieją 
©ni potrzebę postępu. Ale ro­
zum ienie — to nie wszystko!
Trzeba jeszcze przezwyciężyć I przyczyną je j

cie, a w ids istotn ie przejm uje 
się losami bohatera.

Poruszono także inne boles­
ne sprawy. Dram at dziadka 
Żurbina. którem u w iek un ie­
m ożliw ia dalszą pracę przy 
produkcji, jest naprawdę 
wzruszający. Otacza go sza­
cunek, towarzysze robią wszy­
stko, aby nie czul się zbędny. 
Ale na w iek nie ma rady. 
S tary proletariusz m ówi do 
siebie z goryczą: „Skończyło 
się tw oje robotnicze życie“ .

M am y obleśnego, wstrętnego,

m łody Alosza Żurbin, przo­
downik, chłopak wartościowy 
i szczerze zakochany przegry­
wa początkowo w ' je j oczach. 
Dlaczego? Ano, bo ma ty lko  
7 klas...

Czy f ilm  jest pesymistycz­
ny? Nie. Przeciwnie, trudno o 
głębszy optymizm.

Cała atmosfera tego film u , 
cała ta zgrana rodzina, je j lo­
sy, humor, c iągły rozwój i 
wzajemna m iłość — to .jedna 
w ie lka  a firm acja  życia. Prze­
cież to w łaśnie tacy Ż u rb i- 
nowie. choć nie są bez wad, 
budują kom unizm, oni w łaś­
nie są „podstawą ludzkości“ , 
ja k  m ów i I lia  Żurb in .

F ilm  ten otrzym ał w Can­
nes nagrodę za grę aktorską. 
Nic dziwnego, bowiem wszy­
stkie postacie aktorzy p o tra fi­
li uczynić b lisk im i nam i peł­
nym i życia (nawet te m niej 
ważne). Przede wszystkim  ,S. 
Łuk janow  stw orzy ł niezapom­
nianą postać patriarchy rodu 
Zurbinów . Dziadek M atw ie j 
nie ty lko  wzrusza. Dziadek 
M a tw ie j jest wspaniałym  
człow iekiem  o w ie lk im  sercu 
i w ie lk im  charakterze. Tacy 
w łaśnie ludzie, skrom ni i m ą­
drzy, są dumą klasy robotn i­
czej. T rudno pisać o pceosta- 
tych rolach — każda jest cie­
kawa, każda inna. W ogóle bo­
gaty to film . Bogaty w prob­
lemy. w dobrych aktorów, w 
doskonały hum or i  w n iek ła ­
many dramat.

Zapewne, przemknie czasem
zresztą zbyt „schematycznie cień deklaracji, ale „Ż urb ino - 
wstrętnego" typa — k ie rów - j w ie“  są n iew ą tp liw ie  film em  
nika klubu. Ten w łaśnie typ  ¡głęboko ideowym i prawdziw ie 
potra fi oczarować niegłupią ludzkim , 
przecież dziewczynę i stać się

tragedii
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